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W P e s z c i e ,  jak naw donoszą, przygoto 
wują się stanowcze zmiany. Tisza pokłada w tem 
swoję ambicję, żeby się one dokonały pod jego 
sterem, żeby Drzemiana odbyła się zwolna, bez 
" rocznego przewrotu, żeby z honorem i Bpokoj- 

t  jdd “umieniem mógł on dobrowolnie ustąpić.
oozyeja est zupełnie obojętną co do warunków 

ustąpienia; jej idzie o to tylko, żeby zaśniedziały 
syt.jm  i osoby ruszyć z posad. Z listu, pisanego 
przez przywódzcę umiarkowanej opozycji Alberta 
^ P p o n y i ’e g o  wyjmujemy następne znamienne
inform acje:

r Trzeba uważać za fakt, że Tisza i moral­
nie j fizycznie już stał się niemożliwym. Jest już 
' stary i chorowity, wszystkie partje, nawet je-

^łacna uznaje w głębi, że jego czat już się 
skończył. Zamie-zona rekonstrukcja gabinetu ani 
jego stanowiska, ani systemu wzmocnić nie może. 

tzeli Szibgyi wstąpi do gaf .n e t u, to fakt ten 
[rlby sam Drzez 8ię ciosem dia systemu, gdyż 
Sź iiagy: oznacza gruntowne leformy sądownictwa 
1 potępienie całej teraźniejsze’ administracji poli­
tycznej, więc zgoła jest niemożliwem, żeoy potem 

isza mógł dłużej pozostać u steru systemu zu­
pełnie zmienionego. Opozycja zu p eh rt jest pewna 
zwycięztwa, będzie to sautek en< rgji okazanej 
przy rozprawach nad ustawą wojskową, pomimo, 
że popetmono przvteni błędy, że n ;edejące się o- 
kiełznać skrajne odcienia Kompromitowały opozycję 
^■ozrem' ekscesami. “

TrzeDa dodać, że Szilagyi uchodzi za czło 
"nęka genjalnego, lecz jest temperamentu gwał­
townego , teoretyk, nie ma więc usposobienia mę- 
«.a stanu i praktycznego ministra. Ostatecznie mo- 
Łnt, uwnżać za rzecz rozstrzygniętą, że rekon­
strukcja gabinetu Tiszy zakończy się jego ustą­
pieniem.

„ Ludzkość mogłaby przetrwać dobę bez 
moralności, a lt ani jednego dnia nie mogłaby 
istnieć bez więzienia* — rzekł ponury filozof 
niemiecKi Schopenhauer. Co do nas, wolelibyśmy 
ten frazes obrócić, lecz w aanym razie mniejsza
0 to. Jakkolwiekbądź uczucie “ię wzdryga na 
iiamr myśl, że może być takie społeczeństwo, w 
którem dozorca więzienny jest jedynym stróżem 
warunków życia ludzkiego A jednak prawie tak 
jest w dzisiejszej Francji. Bezgraniczna swoboda 
używania i nadużywania, wyhodowana na gruncie 
■“gacji całej etyk* chrześcijańskiej i całej dzie­

jowe- tradyc, , doprowadziła nareszcie do tego,
trzeba było szeroKo otworzyć bramy więzien­

ne. Podjął się tego rząd, lecz wnet mu krzy-
dam ° ’ nie mł na 10 frhwa, bo nie jest rzą-
1 ' ' . j  5u"»i’torem władzy, wykonawcą woli
Btmni? 6 ^ stronnictwa i to takiego, któro już
tmlko 1  P° j  n°8“ffli, a trzyma się i steru 
swiadr>7 r ^ r  ?^z.e WD1ouych mandatów, la k  o 
cii nio S'8C1 na sądzie i nikt w całej Fran- 
Dowtń V\ Z1r.t lni teg° za złe- To samo czynem 
steacił1 W- an®er * n*c w 0P*ni* ^lomadw uie 
tnio a ' • cnf: temu Francja, winne ośmnastole- 
l-i i i le i®J trzeciej republiki. Ona stworzyła

ulangera i pokierowała nim, a kiedy łam ał 
am osi wojsaową, kiedy przedstawicieli narodu 

O bdarza hańbiącemi przezwiskami, kiedy rożni- 
ja ł  i burzył zawsze go oklaskiwała; on jej 
dzieck^n więc nie wyprze cię go teraz, choć w 
oczacł ludzi pokaźnych upauł on zupełnie.

Bo rzeczywiście, broił przez trzy lata, jak 
paw się nadymał, głosząc, że w sobie Francję 
nosi, staw iał progi omy które miały zbawić oj- 
JZ 3nę, wszystkich zbrodniarzami nazywał, siebie 
Jylko człowiekiem czystym, „opatrznościowym", a 
Wedy namierzono go pociągnąć do rach*nku ze 
wszystkich tych czynów — umsnął. Jest w nim 
coś, co przypomina Catilinę, naturalnie zmienione­
go podiug dzisiejszego gustu. Dajmy na to, że 
®%d przed którym miał być postawiony, nie wzbu­
dza zaufanit. lecz jeśli Boulanger był choć tra ­
cić  apostołem politycznym, jeśii wierzył w zbaw- 
czość dwego programu, we własną czystość a 
zbrodmezość przeciwników, tc cóż go mugio ob­

chodzić uprzedzenie trjbunału , dla czego miała 
straszyć niezasłużona kara? W obroni) swej, któ­
rej słuchałaby cała Francja, mógłby się przed­
stawić takim, za jakiego pragną* uchodzić; oba­
liłby — nie frazesami, ale dowodami — wszyst­
kie zarzuty i gdyby potem zamknięto go w wię­
zieniu, dopiero wtedy byłby bohaterem narodo­
wym, zwycięzcą tych, których sztuczkami chciał 
obalić. On jednak wolał uciec, okazał się więc 
tak  lichym blagerem i pajacem, za jakiego da­
wno już mieli go powcżn_ ludzie, którzy dziś mu 
szp wierzyć oskarżeniom rządu, że ten jenerał: 
1) ukuł spisek przeciw Francji w porozumieniu z 
zagranicą i 2) przygotowywał domową woine.

Ministerjalny Siecle pow iada: „Dla inteli­
gentnych ludzi było to już dawno zczyrów  Bou- 
langera widoczne, że działał on w tych zbrodni­
czych celach, lecz tłum żąda materjalnycfi dowo­
dów, listów, zeznań świadków itd. Nie chcemy 
powiedzieć, że te rzeczowe dowody są zbyteczne, 
lecz sądzimy, że i bez nich można urobić 
przekonanie. Lecz skoro doszło do tego, że wy­
padło odwołać się do sądu, wtcJy już rzeczowe 
dowody stały się koniecznemi. Każdy jednak ro­
zumie jak trudno je zebrać, zwłaszcza w takim 
wypadku. Tem się iłómaczy powolność akcji rzą­
dowej, lecz gdyby rząd nie miał już poważnych 
podstaw do wdrożenia śledztwa, to oy go nie z a ­
czął.* — Z tych słów wynika, że choć w rozmia­
rach niedostatecznych, ale już są w rękach rządu 
dowody rzeczowe zbrodniczej działalności Bou- 
langera.

Przyjaciele tego jenerała ogłaszają, że to oni 
błpgali go, aby uciekł i z największym' trudem 
zniewolili do tego. On poddał się woli obozu, 
więc na nim nie spoczywa żaden cioń, jaki zawsze 
pada na uciekiniera od sądu. Co innego głoszą 
republikańskie dzienniki. Zapewniają one, że zdy­
misjonowany jeneralny prokurator Bouchez dał 
zuać Boulangerowi, iż rząd posiada dokumenta 
mocno go kompromitujące. Dowiedziawszy się o 
tem. jenerał natychmiast zemknął. Uwzględniając 
nadzwyczajne zdemoralizowanie urzędniczego s ta ­
nu we Francji, uznajemy prawdopodobieństwo ta ­
kiego przedstawienia rzeczy, bo z drugiej strony 
me możemy pojąć dla czego bulanżyści tak 
błagali jenerała o ucieczkę, kiedy posadzony za 
kratę a niewinny byłby tryumfatorem.

Uciekłszy do Brukselji, gdzie rząd belgij­
ski, uznawszy go politycznym emigrantem, ze­
zwolił mu na pobyt, jenerał wydał proklamację, 
wspomnianą już w telegramach. Oto jej brzm ienie:

„Francuzi! Wykonawcy nikczemnej sprawy 
tych ludzi, którzy wbrew woli narodu zatrzymują 
władzę, postanowil; zmusić jenoralnego prokura­
tora do sporządzenia przeciwko mnie aktu oskar­
żenia, który mógłby się utrzymać tylko przed 
wyjątkowym sądem, kiei ują.ym się nadto wyjąt- 
aowym kodeksem. Nigdy nie poddam się jurys­
dykcji senatu, złożonego z ludzi zaślepionych 
osobistem* namiętnościami, głupią zawziętością i 
świadomością niechęci, którą budzą we wszyst­
kich Obowiązki, włożone na mnie głosowaniem 
wolnych i świadomych rzeczy obywateli, nie po­
zwalają mi oddać się na ofiarę samowoli rządo 
wej. tej semowoli, która prosto zmierza do po­
gwałcenia wolności i okazuje pogardę dla naszych 
zasadniczych praw. Ale w owym dniu, w którym 
pozwolono mi będzie bronić się przed prawowi­
tym sądem, albo przed przysięgłymi, przedsta­
wiającymi zdrowy sens narodu, będę za zaszczyt 
uważał stawić się na wezwanie i poddać się wy­
rokowi osób, których sąd musi być sprawiedliwy 
i w tej sprawiedliwości swojej stania się wyro­
kiem na tych, którzy już od tak aawna dem ora­
lizują, wyzyskują i rujnują kraj. Aż do tej chwili 
będę nieustannie pracował nad uwolnieniem mych 
współobywateli i w tym kraju wolności (t. j. w 
Bolgjij czekał powszechnych wyborów, z których 
ostatecznie wyjdzie przyzwoita, honorowa i wol 
na republika".

Nr, tę proklamacją, która nie zawiera nic 
zgoła krom zwykłych u Boulangera napaści na 
prztciwiuków, rząd odpowiedział wczoraj wnie­
sieniem do izby prośby prokuratora o wydanie 
deputowanego Boulangera w ręce władzy proku- 
ra toukiej, a to pod zrrzutem  knowaniu przeciw

prństwu. Pomimo hałasów wyprawianych prsez 
bulanźystów, natychmiast wybrano komLję dla 
zbadania prokuratorskiej prośby. Komisja nara­
dzała się kilka godzin i na popołudniowem po 
siedzeniu izby postawiła - wniosek wydania 
Boulangera. Bulanżyści gwałtownie oponowa1) 
przeciągając posiedzenie aż do wieczora. W koń­
cu jednak 355 głosów oświadczyło się za wyda­
niem prokuratorowi zbiegłego jenerała. Mniej­
szość wynosiła 203 -głosów.

Wczorajszy telegram doniósł o dymisji ga­
binetu rumuńfkiego. O ile dotychczas wiadomo, 
nie wynikło to ze względi w politycznych. Mini­
ster sprawiedliwości Yernesco, nommacinmi człon­
ków kasacyjnego sądu i apelacyjnego, mocno się 
skom prom itował; z tymi nowomianowanymi człon­
kami dawni nie chcieli zasiadać i wnieśli moty­
wowane powody. Sprawa oparła się o se:m. 
Vernesco się skompromitował i oto z tego wy­
nikła konieczność rekonstrukcji gabinetu.

Niemiecki projekt do ustawy prasowej, który 
tyle narobił hałasu, rząd wczoraj cofnął dla po­
czynienia poprw ek . Zapewne, zamiast popra­
wiać, rzuci go do kosza.

W ied eń sk ie  p ism a  p rz y n o szą  n am  dziś 
sp raw o zd an ie  z w to rk o w e g o  p o sied zen ia  
K oła  P o lsk ieg o , a  w  te m  sp ra w o z d a n iu  
p o d a ją  re la c ję  o n a d e r  sm u tn y m  fakcie . 
W e d łu g  te j re la c ji  m ia ł pos. G m ew osz 
(k tó ry , ja k o  cz ło n e k  k om isji b u d że to w e j 
Izby posłów , m ia ł b y ć  w Iz b ie  re fe re n te m  
u s taw y  o zw o ln ien iu  w szy s tk ich  a k tó w  
d o k u m en tó w  w sp ra w ie  zn iesien ia  p ro p i­
n ac ji w  G alic ji o d  o p ła t  i n a leż y to śc i 
sk arb o w y ch ); ow óz m ia ł p o se ł GniewTosz 
ośw iadczyć w  Koie. że p o n iew aż  je s t  p rz e ­
c iw n ik iem  u s ta w y  sejm ow ej, zn o szące j p ro ­
p inac ję , a  o b a lić  je j n ie  m oże, w ięc ch ce  
u d a re m n ić  je j p rz y jśc ie  do s k u tk u  i d o ­
p iąć  zam ie rza  te g o  ce lu  w  te n  sposób , iż 
postaw u w Izb ie  w n io sek , ab y  n a d  r z ą d o ­
w ym  p ro je k te m  o zw o ln ien ie  ow ych  d o k u ­
m en tó w  od  o p ła t  p rz e jść  do p o rz ą d k u  
dz ien n eg o .

N a to  o św iad czen ie  p o s ła  G niew osza 
p o w sta ło  w  K ole s tra sz n e  o b u rz en ie  i o- 
p o rn e m u  p osłow i p rz y to c z o n o  te n  p a r a g ra f  
s ta tu tu  K oła, k tó ry  m ów i o so lid arn o śc i 
cz łonków , ja k o te ż  za żąd an o  o d  niego , ab y  
z ło ży ł re fe ra t, k tó ry  z o s tan ie  p rz y d z ie lo n y  
in n em u  cz ło n k o w i k o m isji b u d że to w e j. J e ­
d n a k ż e  p o se ł U niew osz m ia ł te m u  się o- 
p rz eć , o św iad czy ł p o d o b n o , że r e le ra tu  
sk ła d a ć  n ie  m yśli, bo  g o  nie od  K o ła  P o l­
sk ieg o  o trz y m a ł, a le  od  k om isji b u d ż e to ­
w ej, w ięc n ie  K oło, a le  ty lk o  k o m is ja  m a  
p ra w o  o d  n ieg u  ż ą d ać  z ło żen ia  re le ra tu ;  
wrre sz c ie  d o d a ł, że  g d y b y  n a w e t n ie  z n a ­
laz ł d la  sw ego  w unosku p o p a rc ia  w  k o ­
m isji b u d że to w e j i g d y b y  p rz e z  to  m usia ł 
o ff r e fe ra t  z łożyć , to  g o tu w  je s t  z K oła  
P o lsk ieg o  w y s tą p ić  i z e rw a ć  k rę p u ją c e  
g o  w ięzy  so lid a rn o śc i, a  n ie  m yśli w cale 
co fn ąć  sie od  zam ia ru  w y s tą p ie n ia  w p e ł­
nej Izb ie  p rzec iw  p ro je k to w i rz ąd o w em u  o 
u lg a c h  o d  o p ła t  sk a rb o w y c h , g d y ż  w idzi 
ty lk o  tę  je d n ę  d io g ę  do  o b a len ia  u s ta w y  
sejm ow ej o zn ies ien iu  p ro p in a c j i ,—  ubtaw y, 
k tó r ą  u w aża  za  szk o d liw ą d la  k ra ju . W tem  
m ie jscu  m ia ł p o se ł G niew osz sz e ro k o  w y ­
k a z y w ać  szk o d liw o ść  te j u s ta w y  i n a  p o d ­
s taw ie  u ło żo n eg o  p rz ez  s ieb ie  ra c h u n k u  
tw ie rd z ić , że ro c z n e  d o ch o d y  fu n d u szu

p ro p in a c y jn e g o  b ę d ą  n iższe  od  w y d a tk ó w  
o k w o tę  p rz e sz ło  3 80  ty s ięcy  z łr.

T a k ą  re la c ję  z p o s ied ze n ia  K o ła  P o l- 
sk  tego p rz y n o sz ą  d z ien n ik i w ied eń sk ie . T rz y ­
m a jąc  się zasady , k tó re j  h o łd u ją  w szy stk ie  
p o w a żn e  p ism a  p o lsk ie , że  n ie  n a le ż y  r o ­
lo w a ć  p lo te k  o p o s ied ze n iach  K o ła , o b ie ­
g a jący ch  p o  W iedn iu , a  b ra ć  ty lk o  u r z ę ­
d o w e sp ra w o z d a n ia  re d ak cy jn e j kom isji 
K oła; w e  d o tk n ę lib y śm y  te j  sp ra w y , g d y ­
b y  z je d n e j s tro n y  n ie  n ad z w y cz a j w ie lk a  
je j  w ag a , a  z d ru g ie j, g d y b y  n ie  ta  o k o ­
liczność , że  listy  p ry w a tn e  o trz y m a n e  d z i­
siaj p rz e d s ta w ia ją  re la c ję  d z ien n .k ó w  w ie­
d e ń sk ich  ja k o  n iem al p raw rdziw ą

M am y w ięc p rz e d  so b ą  fa k t t a k  sm u ­
tn y , ta k  b o lesn y , t a k  do g łę b i p rz e jm u ją ­
cy  k a ż d e g o  P o lak a , że d o p raw d y  n ie  u m ie­
m y  słów  d o b ra ć  n a  je g o  p o tęp ien ie .

Bo ro zw ażm y ty lk o . O to  Sejm  u c h w a ­
lił  u s taw ę . N ie w ch o d zim y  w  to , j a k ą  je s t  
ona, d o b rą  czy  z łą , id e a ln ą  czy  b łęd n ą ; ale 
w y s ta rc z a  d la  n a s  i  d la  k a ż d e g o  P o la k a  to , 
że  Sejm  j ą  u ch w alił. T y m czasem  w  obec 
p o w a g i i w oli Sejm u, k tó ry  je s t  n a sz ą  j e ­
dyną w ła d z ą  u s ta w o d a w c z ą  kra jow rą, w y ­
s tę p u je  je d n o s tk a  i p o w iad a  ; —  m n ie  to  
n ic  a  n ic  zg o ła  m e  obchodzi, iż t a  w ład za  
k ra jo w a  p o w z ię ła  t a k ą  u ch w ałę ; m n ie  się 
ta  u c h w a ła  n ie  p o d o b a ; m ój ro z u m , k tó ry  
j a  u w ażam  za  w yższy  od ro z u m u  ca łeg o  
Sejm u, p o w iad a , że  t a  u c h w a ła  je s t  d la 
k ra ju  szk o d liw ą, w ięc  j a  —  ie d n o s tk a  —  
s ta ję  okon iem  p rz ec iw  te j u s taw ie , a  p o n ie ­
w aż K o ło  p o lsk ie  n ie  ch ce  ze rw ać  s o lid a r­
nośc i z S ejm em  i m n ie  się w y p ie ra , p rz e to  
j a  p ó jd ę  szu k a ć  sob ie sp rz y m ie rzeń c ó w  za 
g ra n ic a m i k ra ju , p ó jd ę  n a w e t do  w ro g ó w  
m ej ojczyzny’ i m ięd zy  n im i b ęd ę  szu k a ł 
ry c e rz y , k tó rz y  zg o d z ą  się s ta n ą ć  o b o k  
m n ie  w wTalce , j a k ą  m o jem u  k ra jo w i w y p o ­
w iadam .

T a k  p rz e d s ta w ia  się p o s tę p e k  p o s ła  
Gniewrosza  ze stanow uska p o lity c z n e g o  i m o ­
ra ln e g o . A ze s ta n o w isk a  ta k ty k i  p a r la ­
m e n ta rn e j?  Z ap ew n e  m niej n ieb ezp ieczn ie , 
b o  ch o c iażb y  d o k o ła  p o s ła  G niew osza zsze- 
re g o w a li się w szyscy c e n tra liśc i i d la  u- 
k łu c ia  n ien aw is tn e j G alicji w y s tą p :li n ag le  
w o b ro n ie  te j sam ej p ro p in a c ji, k tó re j  z a ­
w sze b y li w ie lk im i i z a c ię ty m i n ie p rz y ja ­
ció łm i, to  p rz ec ież  j e s t  p ra w ie  pew nem j że 
w iększość  Izb y  p o słu w  s tan ie  p o  s tro n ie  
K oła  p o lsk ieg o  i u ch w ali rz ą d o w y  p ro je k t
0 u lg a c h  od  o p ła t  s tem p lo w y ch .

O baw y  w ięc, a b y  rz ecz o w ą  k ra j  po- 
n iu s ł s t r a tę  n a  w y s tą p ie n iu  p o s ła  G n iew o­
sza , n ie  żyw im y  w cale . A le za  to  m o ra ln y  
cios, ja k i n am  w y s tą p ie n ie  to  zad a ło , j e s t  
t a k  w ielk i, iż p rz e b o le ć  g o  n ie  m ożem y. 
T o s ta re  liberum  ve to , ta  o b rzy d liw a  n ie ­
sfo rn o ść , to  w ieczn e  s taw ian ie  swego in d y ­
w id u a ln eg o  ro zu m u  p o  n a d  ro z u m  k ra ju  i 
u p ra w n io n y c h  do  d ec y d o w a n ia  w ładz i in - 
s ty tu c y j, t a  k ry ty k a  z n a d m ie rn e g o  ego- 
ty z m u  p ły n ą c a  szep cząca  do ro z u m u  i 
se rc a , że sw eje  „ ja “ t r z e b a  n ad ew szy stk o  
cen ić  i k o c h a ć  w ięcej an iże li ojczyznę, sł o- 
w em  ta  n a jw s trę tn ie js z a  w ed a , k tó ra  jak b y  
k lą tw ą  c ięży ła  n a  ca ły ch  n a sz y c h  d z ie jach
1 n a ró d  t a k  p ię k n y  i m a jąc y  ty le  w zn io ­
s ły ch  in n y c n  p rz y m io tó w , d o p ro w a d z iła  do 
s tra sz n eg o  p o g n ę b ie n ia  i u p a d k u ;  ow óż ta

w ad a , p cm im o  p r z e s z l i  s tu le tn ie j n iew c li i 
ta k ie j p o k u ty , ja k ,e j  n ’e p rz e b y ł w  n o w o ­
ży tn e j h i s to r .1 ż a d e n  in n y  n a ró d , is tn ie je  
w  n as  d o tą d  w t a k  w ielk iej je szcze  sile, 
że n ie ja k iś  p ie rw szy  lep szy  c h ły s te k  lu b  
n ied o w arzo n y  m ło d z ik , a le  cz ło n e k  p o w a­
żanej, szan o w an e j i k o ch a n e j w całyun k r a ­
ju  ro d z in y , a  zasłużonej b a rd z o , m ąż  p o ­
w ażny, osiv ia ły  w p ra c y  p u b liczn e j, s to ją ­
cy —  ja k  m ia ł sam  p o w ied z ieć  —  n a d  
g ro b em , rz u c a  z c a łą  św iad o m o ścią  .h asło  
S ic ińsk iego , w ro z p a c z  w trą c a  sw oję  w ła ­
sn ą  ro d z in ę , a  k ra j  c a ły  g łę b o k im  p rz e j ­
m ują  sm u tk iem  i bó lem .

Je d n a k ż e  m y tem u  bólow i się n ie  
p o d d am y , a  g d y b y  się n a w e t o k a z a ło , że 
w szy stk o  co d o n io sły  d z ie n n ik -’ w ied eń sk ie  
je s t  zu p e łn ą  p ra w d ą , to  m y  w  o b ec  libe­
rum  veto p o s ła  G n iew osza o k ażem y  ta k ą  
so lid a rn o ść  w p o tę p ie n iu  teg o  czy n u , że 
j a k  d fu g a  i s ze ro k a  z iem ia nasza , t a k  n ie  
zn a jd z ie  się an i jed n eg o  g łosu , k tó ry b y  się 
z te m  veto  z so lid a ry zo w ał. B ędzie  to  k a r a  
za s łu żo n a  i o d s tra sz a ją c y  p rz y k ła d  n a  
p rzy sz ło ść .

Kcrespcndtmcje,
W iedeń 2 kwietnia.

(?) Ze strony opozycji dotąd przy etacie 
ministerstwa skarbu nie podniesione żadnych za 
rzutów poważnych, z któremiby się roznra wiać 
na'eżało. Bo znuwu gawędy Tiirka i tyn. podo­
bnych posłów, których nikt n» serjo nie bierze, 
nie zasługują na uwagę a sylko pr«zes Smolka 
nad ich długością ubolewać musi Dz’siaj pod­
nieśli dosadnie wadi :woś< i poburu podatków 
Knotz i Szczepanowski i wskazali na przesta­
rzałe patenta, na szykany i nieznajomość stosur- 
ków ze strony inspektorów pc Jatkowych, na nie­
równości w rozkładzie podatków, na denuncjacje 
i złudność powoływania mężów zaufania etc.

Podobne skargi po większei części uzasa­
dnione nie noszą na Bobie znamion pc ‘ityczuycb, 
nie mogą więc być przeciw teraźniejzzemu rzą­
dowi wyzyskiwane: są to naleciałości dawnych
czaiów, które i rząd zna i ,ak wiadomo gorlw :e  
pracuje nad tem, aby je poustwać; ale od razu 
tego odrobić nie może, co całe wieŁ zrobi4,v 
Zapewne jeszcze więcej mówców wystąpi z podo- 
bnemi skargami, więc minister będzie mias spo­
sobność odpowiedzieć, uspokoić i ponownie o- 
świadczenia złożyć co do reform, któro już był 
zapowiedział.

Cesarz, niezmordowany i energiczny jak zfw- 
sze, przybył na dwa dni do Wie nia dla zała­
twienia ważnych spraw państwowych Między nie­
mi zajmuje może pierwsze miejsce dokonanie osta­
teczne w Wiedniu ustawj wciskowej . poDor woj- 
ekowy, który w maju ma się odbyć. Gdy zaś w 
lecie przypadają wybory, a władze temi sprawa­
mi nadzwyczajnie bedą zatrudnione, przeto zdaje 
się, że posiedzenia Rady państwa zostaną z kwie­
tniem zamknięte, ażeby w maju nogły oÓDyć sif 
delegacie wspólne, następnie pobór rekrutów, po ­
tem wybory, a dalszy ciąg sesji Rady Taństi a 
znowu w jesieni. Tym sDOSobem na skutok dh 
strukcji opozycyjnej w Peszcie, a przewlekłości 
opozycyjnej w Wiedniu stanie siy to, że podczaB 
tej s-sji Re dy państwa żadne już reformy nie 
będą n ogły być załatwione i dopiero w ienei* 
będą ministrowie, każdy w swo*m resorze, mogli 
wnieść na stói Izby przedłożenia zapowi dzianych 
reform.

Cesarza czeka eszcze tegc lata trud po­
dróży rewizytowej do Niemiec. Z n a m  ■"d., 
tych w tym przedmiocie wyniku na pewi. o, że 
z ukończeniem żałony cesarz odda wizytę " 
rowi niemieckiemu, lecz zam w ie nie w Berlinie, 
ażeby uniknąć wielkiego zgiełku. W Jecie cesarz 
niemiecki przyjedzie na dłuższy pobyt do Austrji
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n’ walce z losem.
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

Ciąg dalszy),

Lążyn od la t kilkuset był v  posj d . 
jednej i tej samej rodziny z la c h e c a ^  a J / 1U 
przetrwała jakoś szczęśliwie złe czasy, a’ u m ia^  
i  dobrych korzystać Państwo prowadzili dom 
dość wystawnie ale z racbunaiein, a chociaż f j 0 
dość służby i kilka świetnych przyjęć do r  ku 
ńiąmniej jeunak corocznie do żelaznej kasy wła- 
L“|cielf przybywały pieniążki, które później zmip- 
dt°ne na papiery piocentowe szły do banków i 
utu spoczywały spokojnie, nietknięte. Mówiono, 

Łążyn Lążynem, zawsze się jego właśei- 
ta  1 .Pieniądze trzymały, ze nigdy n e zaznano 
0,  i z teg° właśnie powodu powstała
p0Wyż7 °p8b  pogwarka, którą przytoczyliśmy

stoB f Jjyo  Lipnicki ożenił się w latach
dziestki * późnych, gdyż już dobrze czter-
hymenr- °W zy ł, zanim się w słodkie węzły 
byi0. g. *ZVrah ł okuć nareszcie. Nie pilno mu 
piecer w Łążynie jak u Pana Boga za
czasem ^ 8P°Qarował zawzięcie, grosze robił, a 
us dłupę ,Par8 lat z: granicę wyjrzał, i to nie 
żliwio redut,1, ' 81S dobrzb z pieniędzmi i mo-

W cŁ&ijw y & S f i
nieobecności pana Zeńryna cały

ciężar -ospodarstwa spadał na głowę iządzcy, 
panu Mi mała Klebsa, ogromnego chłopa z wiel­
kiemu rudemi wąiami. Kiebs, acz się z niemiecka 
nazywał, Niemcem wszelako nie był. Podobno 
dziad jego ze Szwabji tu przywędrował, ale już 
tego dziada syn, i znów tego syna syn nan Mi­
chał, myśleli całkiem po tutejszemu i po nie­
miecku ani jednego wyrezu n,e umie1*.

Pan Zefiryn, wyjechawszy za granicę, niby 
to się leczył, w rzeczywistości zaś głodził się, 
żeDy zbyt witle pieniędzy nie wyda w ić — ale 
przytem c asu darmo nie tr a c i .  Zwiedzał sławne 
gospodarstwa, przypatrywał się ’m uważnie, ba­
dał i zawsze jakąś z tego korzyść potrafił dla 
siebie wyciągnąć. Przez ten czas w Lążynie 
Klebs swoję energ^  podwajał, klął na ozem 
świat stoi, wrzeszczał, komo na śmierć zajeżdżał, 
ale wszędzie go było pełno, wszystkiego dojrzał, 
wszystko w swoim czasie jak naj dokładniej wy­
konał. Ludzie bali się go jak  ognia, ale i szaur- 
iaj' także, bo nikomu krzywdy nie zrobił, i 

byle tylko rooota dobrze szła, bvle siano z łąk, 
zboże z pól Bzybko zostało sprzątnięte, zawrze 
"“ otników wynagrodził i poczęstunkiem uraczył. 
Mówdi też o n*m chłopi, że uie taki on djabeł 
tstroszny , ak go malują i zawsze na łążyńskie 
pola cuętnie ao roboty cfiodzili.

Podczas iediioj zc swych zagranicznych wy­
cieczek, u wód juLichś ni mieokkh, spotkał pan 
Aehryn osobę, która od razu na nim zrobiła 

iżer Nie zahoefiał się w m e , bo do tego w 
ogf 3 skłonn;' n i był, ale ze względów prak­
tycznych uz iał że jest ona jakby stworzona na 
dozgonną towarzyszkę życia dla niego. Panno 
już nie pierwszej młodości, bo jej podobno coś 
trzydzieści szesó^ wiosen liczono, niezbyt uro­
dziwa ale też i niebrzydki*, wychowana starannie,

córka dobrej rodziny i w dodatku posiadająca 
bardzo pokaźny posag, łączyła w sobie wszystkie 
przymioty, o jakich mógł marzyć pan Zefiryn. 
Złożył wizytę raz i drugi, a wreszcie upatrzy­
wszy chwilę stosowną, uświadczył Bię.

Nie entuzjazmował się, nie przysięgał do­
zgonnej miłości, nawet, jak się zdaje, wcale o 
tym przedmiocie nie wspominał — ale wprost 
przedstawił: że Łążyn z inwentarzami wari * set 
tyle a tyle, że kapitałów lokowanych w braku 
tyle a tyle, ogólny dochód roczny taki a taki —
i że za lat pięć można go będzie zwiękbzyć 
przynajmniej o dziesięć procent Trafił na duszę 
pokrewną, bo panni zamiast się płonić i łezki 
ocierać, słuchała tych oświadczyn poważnie, od 
czasu do czasu pytanie jakieś rzuciła, a  wysłu­
chawszy całej relacji pana > Sryna, zabrała głos 
sama. Rozmawiali z soDą może godzihe, może 
dłużej- poważnie zupełoit, seijo, dwaj adwo­
kaci omawiający projekt kontrastu , i w końcu 
gdy już żadnych punktów spornych, wątpliwości, 
ani niejasności nie byio, podała panu Zefiryaowi 
rączkę i rzekia:

— A więc zgoda, za miesiąc zostanę pańską 
żoną.

Tak zię też stało.
Panna Irena przerwała kurację i bezzwłocz­

nie pojech J a  z rodzii mi do domu, aby s*ę za­
jąć przygotowaniem do wesela i wyprawą. Pan 
Zefiryn zas do Lążyna poapi,ag2yj ^  wezwawszy 
Klepsa na sonf rencję, zajął się urządzeniem do­
mu t a  przyjęcie przyszłej małżonki. Nie można 
powiedzieć ż tb ,' się na to ^rujnował, ale kilka 
pokoi azał odi nwic zupełnie, stare meble od­
świeżyć, posadzki wjwosaować, a  nawet z ze* 

pałac pomalować — dość że całość wy­
glądała dość świeżo, a nawet pokaźnie Klebs do­

pomagał panu Zefirynow: r tej czynności, targo­
w ał się z majstrami, kłócił, pilnował żeby czasu 
nie tracili, słowem rozwinął całą energję, której, 
jak już mówiliśmy, posiadał zapas ogromny.

Odnowiono powóz i stare szory angielskie, 
kupiono czwórkę szpakowatych koni, stangretowi 
sprawiono nową i berję —  ; ednem słowem, w prze­
ciągu kilku tygodni kk teczka była gotowa i po­
zostawało tylko sprowadzić złotego ptaszka. Pan 
Zefiryn w tajemni :zył Klebsa we wszystkie szcze­
góły intercyzy przedślubnej, jaka m iała być spo­
rządzona — i naradził Bię z nim w jaki sposób 
kapitały posagowe najkorzystniej ulokować. P o ­
stanowiono kupić sąsiedni m ajątek, którego wła­
ściciel pod ciężarem długów ledwie już, jak  to 
mówią, boKami robił i lada chwila mógł się spo­
dziewać suohaccy.

Załatwiwszy jeszcze różne potrzebne formal­
ności, pan Zefiryn na ślub pojechał i w tydzień 
później ukazał Bię w Łążynie wraz z młodą mał­
żonką, witany chlobem i u l ą  przez służbę dwor­
ską, na czele której stał Klbbs, z nustroszonemi 
jak  zawsze rudemi wąsam.

Pani, po obitdzie, obujrzała szczegółowo 
pałac, ogrod. park, zabudowania, zairzała do fol- 
warkn — i nazajutrz służba wieaziała już że 
młoda pani ma rączkę żelazną że o każdym 
szczególe gospodarstwa wiedzieć lubi.

Państwo młodzi rozpoczęli tedy nowe życie, 
poskładali wizyty w okolicy i przyjmowali n sie­
bie, a nawet kilka razy do roku urządzali duże 
zabawy. Pani była trochę ambitna i p rtgnęła aża- 
by małżonek jej zajął wybitniejsze stanowisko 
y ‘śród obywateli, żeby go wybrano na jak  n o u  
rowy urząd. Wymawiał się pai Zefiryn irak 
czasu, zatrudnieniami gosp^d^rskiem* ab sta- 

J teczme małżonce ustąpił i zaczął wą •t*ra» o

popularność wśród ziemian. Powoli doszło do te ­
go, że Łążyn siał się nieiako ogniskiem towa­
rzyskiego życia okolicy, a pau Zefiryn Lipnick 
miał zawsze ns-j większą ilość głosów na rszyst- 
kich wyborach, był wzywany na sędziego i po­
średnika w różnych sprawach, sądach nolubo- 
wnych i radach familijnych. Pan: Irena nia mó­
gł-4 się uskarżać na swego małżonka * ambicja 
jej była zadowolniona. Przez lai kilka pan Ze • 
ryn nosił tytuł radzcy, a ostatecznie wyL rano go 
na prezesa. Z tej okazji dany był w Lążynie 
wielki bal, n& którym pani prezesowa wystąpiła 
we wspanialej toalecie, mogącej słusznie wzbu­
dzić zazdrość we wszystkich sercach niewieścich.

Państwo Lipniccy mieli awie córeczki, w 
przyszłości spadKobierczynie wielkiej fortuny. J e ­
dna z tych panienek miała zaledł ie ópuiy, a dru­
ga siódmy rok życia, lecz prezesowa już posta­
nowiła, że musi je  wydać ze mąż iwietme, co 
najmniej za książąt i to posvdŁ.iących w sprn irh , 
magnackie fortuny. Ma’ąc takie zam iar]. trzeba 
było panienkom dać odpowiednie wykształcenie, 
pracowały nad tem bony, a później guwc u  utL. 
Francuzki, ale żadua z n;ch ue mógł* * 
pani prezesowej zadowolnić. I'o też cmi, mały się 
owe wychowawczynie zagraniczne bardzo często,
ku wielkiemu zmartwieniu pani lrony, •  esze
panienek, mających z tego powodu falka ra~y do 
roku nadprogramom e wakacje. 'usk wi o przy­
szłość swych pociech m atk i, postanow ią koniecz­
nie w ynaleźć esobę, ktćraby, oprócz umiejętności 
guwernantce potrzebnych, poptawnej francuzczy- 
zny i artyotj cznej g*y na fortepianie, łączyła w 
sorne dystynkcję i obycie się w towarzystwach.

(0 . d. n.)
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do któregoś z miejsc kąpielowych, i wyraził swój 
zamiar powtarzania corocznie tej podróży śladem 
Wilhelma I.

W Peszcie odbywa się ciągle poszukiwanie 
za ludźmi. P. Tisza uważa to za punkt honoru, 
żeby złożyć doskonały dzielny gabinet i po ta ­
kim czynie ustąpić dobrowolnie ze spokojnem 
sumieniem.

Książę L u b o m i r s k i  z Paryża, który 
fundował wiadomy zakład w Krakowie, deponował 
znowu w Laenderbanku m i l i o n  f r a n k ó w  
n a  c e l e  d o b r o c z y n e ,  które w akcie funda­
cyjnym bliżej określi.

P. Julian Klaczko wyjechał do Paryża, a 
p. Stanisław Koźmian bawi od dłuższego czasu 
w Wiedniu przy łożu przyjaciela, hr. Artura Po­
tockiego, który z każdym dniem ma się lepiej.

P . S. Po napisaniu już tego listu otrzyma­
łem wiadomość, że toczą się jeszcze rokowania, 
aby chociaż na krótką sesję zwołaną została 
Bada państwa w maju, a to dlatego, żeby nie- 
którę ważne sprawy, a między innemi budowę 
kolei Rzeszów-Jasło, załatwić jes cze przed la­
tem. Zdaje się, że rząd zgodzi się na to żąda­
nie zjednoczonych klubów prawicy.

Proces Ligi patrjotycznej.
P aryż  dnia 4 kwietnia.

0Sprawozdanie telegraficzne.)
Wczorajsze posiedzenie sądu odbywało się 

wśród ogromnego natłoku ciekawej publiczności 
i w podnieceniu, które trzeba chyba położyć na 
karb wielkiemu zainteresowaniu się publiczności 
ucieczką Boulangera.

Po zagajeniu zabrał głos zastępca proku­
ratora, p. Lombard, celem uzasadnienia aktu o- 
skarżenia. Rzeczpospolita — rzekł on — wiele 
la t przeżyła, nie uciekając się do represaljów 
przeoiw wrogim jej żywiołom, czem tak  szczodrze 
szafowały inne systematy rządowe. Z czasem j e ­
dnak z szczątków i resztek wielu politycznie 
podupadłych stronnictw uformował się zlepek 
agitatorski, który burzliwemi swojemi występami 
zwracać począł uwagę ogółu na siebie i stawał 
się niebezpiecznym obecnemu ustrojowi państwo­
wemu Francji. Stronnictwo to rzuciło się w wir 
agitacji wyborczej, a jeśli powodzenie w tej pracy 
było nie bardzo skutecznem, to było ono tern 
głośniejszem, bo krzykliwi agitatorowie najmniej­
szą korzyść, każdą sposobność umieli wysoko po­
dnieść i dla siebie wyzyskać. W ten spsób po­
stąpili sobie przewódzcy tego stronnictwa w wy­
padku, kiedy władze nasze stanowcze wystąpić 
musiały przeciw samowolnemu łamaniu neutral­
ności przez garstkę awanturników na wybrzeżach 
airykańskich. Lojalne wystąpienie wtedy fran­
cuskiego rządu tłumaczyli oni w parlamencie ze 
złą wiarą, bo podsuwali mu chęć obrażenia za­
przyjaźnionego z Francję państwa i zamiar wy­
wołania międzynarodowych nieporozumień. Było 
to dość naiwnem, jeżeli nie z gruntu przewro- 
tnem.

Na te słowa zastępcy prokuratora wielki 
krzyk oburzenia podnieśli oskarżeni. D e r o u l a d e  
i L a i s  a n t  głośno i butnie domagali się, aby 
przewodniczący wzbronił oskarżycielowi publi­
cznemu podobnych wycieczek, a senator N a q u e  t 
z zwykłym sobie sarkazmem zawołał: „Ależ, pa­
nowie, pozwólcie mu wyszczekać się do sytul"

W obec tych słów obelżywych zażądał p. 
L o m b a r d  natychmiastowego ukarania p. Naqueta, 
lecz ten zmiękł i na wezwanie przewodniczącego 
odwołał swoje słowa.

Po tej przerwie ciągnął dalej p. L o m b a r d  
i omówiwszy powstanie i rozwój Ligi, wykazał, 
iż początkowe patrjotyczna cele zmieniła oaa 
następnie na walkę wyborczą w usługach bu- 
lanżeryzm u, a w końcu zorganizowawszy się 
wojskowo czyniła przygotowania do zbrojnego 
pronuncjamento na rzecz Boulangera.

W zakończeniu swojego oskarżenia podniósł 
zastępca prokuratora główny zarzut, iż oskarżeni 
należeli do tajnego, niedozwolonego stowarzy­
szenia i upraszał trybunał o wymierzenie za to 
kary.

Skończył oskarżyciel publiczny, a pierw­
szym, który wystąpił z odpowiedzią na to prze­
mówienie, był eksprezydent Ligi, p. Deroulede. 
Oświadcza on, iż nie będzie on występował w o- 
bronie w łasnej, jeno w obronie całej Ligi. Zre­
sztą oskarżenie wymierzone jest głównie 
przeciw Boulangerowi, który idąc za radą przy­
jaciół schronił się do Balgji, ażeby siebie jako 
głowę stronnictwa narodowego od niebezpieczeń­
stwa zasłonić. Deroulede zarzuca następnie o- 
skarżeniu, że zajście pod Sagallo, które służyło 
za pozór do rozwiązania Ligi, traktowano ze sta­
nowiska ministerjalnego.

Daje on do odczytania list jenerała Czer- 
najewa, przyjaciela swojego, pisany w dniu zaj­
ścia pod Sagallo, w którym jenerał ubolewa nad 
nieszczęśliwym zatargiem, jakim zakończyła się 
misja religijna Atschinowa i pisze: „Przelana
krew rosyjska, może być tym kitem, który sto­
sunki Francji i Włoch ściślej spoi“.

Deroulede opowiada dalej dzieje zawiązanej 
przez niego Ligi, która nigdy niczem innem nie była 
jak  związkiem karnych patrjotów. „Ligisci" — 
mówi on — wydarli właśnie czerwony sztandar 
z rąk  tych, którzy nieprawnie go podnosili. Liga 
przychylną była armji. Spiskowcami są ci, co 
procesy wszczynają, by własne stanowiska bronić. 
Liga nietylko była upoważnioną do istnienia, ale 
nawet faworyzowana.

Przecie ta  sama Izba przyznała była Lidze
60.000 franków subwencji na uroczystość strze­
lecką, a były jeneralny sekretarz Ligi otrzymał 
„order legji honorowej1*.

Gdy Derouląde wpadając w zapał co raz 
gwałtowniej na rząd napadał, przewodniczący 
upomniał go, by się miarkował.

D e r o u l a d e  prawił dalej o obecności p re­
zydenta Carnota w poselstwie niemieckim dnia 
poprzedniego, o dniu urodzin księcia Bismarka, 
mięszając to wszystko ze sprawą rozwiązania 
Ligi, wreszcie zakończył mowę swoję prośbą o 
uwolnienie oskarżonych. „Uwalniając nas, tern 
samem potępicie ministrów".

Senator Naquet, oświadcza z kolei, że bę­
dzie się w procesie tym, który uważa za czysto 
tendencyjny, bronić jedynie ze stanowiska poli­
tycznego. Stronnictwo republikańsko-narodowe nie 
chce zejść z drogi prawnej. Głosowanie powsze­
chne zabiło rewolucje; ale Francja znużona już 
jes t parlamentaryzmem, i wewnętrznem rozdwoje­
niem jakie ono wytworzyło. Francja praguie je­
dynie jedności na wewnątrz a siły i znaczenia 
zewnątrz.

Długą mowę swoję, zabarwioną politycznie, 
zakończył Naquet prośbą o uwolnienie oskarżo­
nych, co będzie wymowną wskazówką dla rządu.

Oskarżony, deputowany L a i s  a n t ,  obronę 
swoję wypowiedział również przeważnie i w poli­
tycznym duchu oświadczył, że jes t Boulan- 
żystą, ale przedewszystkiem republikaninem.

Po deputowanym Laissant przemawiać miał 
oskarżony G a i ł  l i a n ,  lecz posiedzenie odro­
czono do dnia następnego.

Rada państwa.
Wiedeń 2 kwietnia.

326 posiedzenie Izby posłów zagaił prze­
wodniczący dr. Smolka o godz. 10’/4 przedpołu­
dniem, przy bardzo nielicznym komplecie po­
słów.

Obecni ministrowie: Taaffe, Dunajewski,
Prażak, Falkenbayn, Zaleski.

Z porządku dziennego rozpoczęto dalszą 
rozprawę nad etatem ministerstwa skarbu.

Przy tytule „administracja podatkowa", za­
biera głos pos. K n o t z i wykazuje, że przy wy­
miarze podatku dochodowego zachodzą liczne 
nadużycia. Stanowisko inspektora podatkowego 
jest wszechwładne, może on zupełnie według 
swego upodobania wymierzać podatki. Starosto­
wie, którzy o sprawy te troszczyć się powinni, 
pozostawiają je  inspektorom do załatwiania. Stąd 
pochodzi, że rozwija się cały system denuncjacji 
w tym kierunku opodatkowania. Rekursa, do 
krajowej dyrekcji skarbu wnoszone, nie pomagają 
zazwyczaj nic, gdyż władza ta  me zna stosun 
ków w odnośnych powiatach. Ponieważ rady­
kalna reforma podatkowości pod obecnym rzą­
dem nie jest możliwą, postarać się przynajmniej 
należy o złagodzenie najjaskrawszych nadużyć 
przy podatku dochodowym. Mówca stawia rezo­
lucję, w której żąda wymiarc tego podatku przez 
mężów zaufania, żąda przyznania stronom prawa 
wglądania do aktów dochodzenia i wreszcie roz­
szerzenia prawa rekursów.

Pos. S z c z e p a n o w s k i  widzi przyczynę 
nadużyć, podniesionych przez poprzedniego mówcę, 
w tem, że patent podatku dochodowego literal­
nie wykonać się nie da. Następnie mówca udo­
wadnia, że cały dochód wykazywany fasjami jest 
w porównaniu ze statystyką śmiesznie mały, 
gdyż cały austrjacki system podatkowy zmierza 
wprost do defraudacji. Fasjonowanie jest w Au- 
strji jednem  z konwencjonalnych kłamstw. Na 
tem polu stosunki są rzeczywiście straszne, lecz 
nie w skutek wykroczeń urzędników, ale z tego po­
wodu, iż według tego systemu inspektor podatkowy 
musi się trzymać ustawy, a Trybunał adm inistra­
cyjny, który jest u nas wzorowy, i który zawsze 
musi, w razie wniesionego zażalenia przeciw nie­
sprawiedliwemu opodatkowaniu, orzekać ściśle na 
podstawie ustawy, tę niesprawiedliwość jeszcze 
więcej potęguje.

Mówca przechodzi następnie do stosunków 
g a l i c y j s k i c h  i wykazuje cyframi, że nieprawdą 
jest, jakoby minister skarbu Galicję faworyzował. 
Zauważyć należy, że udział Galicji w przycho­
dach państwa podniósł się w ostatnich ośmiu la­
tach o 14 miljonów. G a l i c j a  j e s t  k r a j e m  
b i e d n y m ,  l e c z  d a w n o  j u ż  p r z e s t a ł a  b y ć  
k r a j e m  b i e r n y m  i przykłada się należycie do 
dochodów państwa.

W roku 1874 dochody w etacie ministerstwa 
skarbu z Galicji wynosiły 271/i  miljona; koszta zaś 
właściwej administracji, to jest, wydatki w etatach 
spraw wewnętrznych, oświecenia i wyznań, tu­
dzież sądownictwa, wynosiły na Galicję 83/5 mil- 
jona, tak że Galicja przyczyniała się do wyda 
tków powszechno-państwowych kwotą blisko 19 
miljonów; w roku 1880 analogiczne liczby były: 
292/3 miljona dochodów z Galicji, 9'/3 miljona 
wydatków na Galicję, a więc blisko 20 V2 miljona 
wynosiła kwota galicyjska na wydatki powszechne 
państwowe. To znaczy, że za rządów poprzedni­
ków pana Dunajewskiego dochody z Galicji w 
etacie ministerstwa skarbu poduiosły się o 2 'fi 
miljona, wydatki na administrację Galicji o ®/3 
miljona, a  kwota galicyjska na wydatki powsze­
chnie państwowe o l l/x miljona.

Od roku 1880 do roku 1889, to jest, za 
finansowych rządów pana Dunajewskiego, docho­
dy netto z Galicji w etacie ministerstwa skarbu 
podniosły się do sumy 4 3 */a miljona, wydatki na 
administrację Galicji do sumy 11 Va miljona, kwota 
więc galicyjska na wydatki powszechnie-państwo- 
we do sumy 32 miljonów; czyli innemi słowy: za 
ozasów teraźniejszego ministra skarbu dochody 
podatkowe z Galicji są podwyższone o blisko 14 
miljonów; a choć wydatki na administrację Ga­
licji podniosły się o 2 ]/4 miljona, to jednak kwo­
ta, którą Galicja daje państwu, jest o l l 1/,, mi­
ljona większa, niż była do roku 1880. O fawory­
zowaniu Galicji mowy przeto być nie meże. Ale 
liczby te dowodzą także, że choć Galicja jest 
biednym krajem, niemało daje Bkarbowi docho­
dów. Dla tego też głos Koła polskiego, gdy żąda 
czegoś na rzecz Galicji, powinien być wysłu­
chany.

Mówca ubolewa nad niedostateczną a d m i ­
n i s t r a c j ą  w Galicji. Dla kraju tego użyto od 
samego początku innej miary przy urządzeniu 
administracji. Okręgi sądowe i polityczne w 
Galicji są bezporównania większe, niż gdziein­
dziej, i przytem jest o wielo mniej urzędników, 
więcej bezpłatnych auskulcantów, więcej diurni- 
stów i źle płatnych suplentów, krótko mówiąc, 
wszystko, co się w praktyce za błąd organizacji 
uważa, znachodzi się w Galicji o wiele częściej 
i w zwiększonej mierze.

Przedewszystkiem posiada Galicja za mało 
urzędników podatkowych, a  stąd wynikać musi 
naturalne przeciążenia urzędników i popełnianie 
błędów fiskalnych. W naszych urzędach w ogóle 
prawie wcale nie używa się druku, lecz wszystko 
się pisze i dla tego naczelnik urzędu nie ma 
n.gdy należytego przeglądu spraw. Więcej po- 
s.ępowymi są pod tym względem Anglicy w In- 
djaeh a ich wicekról, otrzymawszy na miesiąc 
jakich siedm drukowanych foliantów urzędowych, 
lepiej się orjentuje w swojem państwie, liczącem 
250 miljonów ludności, niż galicyjski starosta 
w swoim powiecie, liczącym 100.000 mieszkańców. 
Mówca występuje gwałtownie przeciw nagradza­
niu denuucjautów w sprawach skarbowych. Jest 
to w wysokim stopniu niemcrainem poniżać urzę­
dnika, który powinien' obowiązek swój spełniać 
bez żadnych nadzwyczajnych korzyści. Domagać 
się też musimy reformy i obniżenia podatku do- 
mowo-czynszowego i to w prostym stosunku do 
wysokości czynszu najmu. Stopy podatkowej nie 
należy wyśrubowywać, a system podatkowy p o ­
winien być sprawiedliwy i racjonalny. (Oklaski: 
posłowie składają gratulacje.)

Po tem przemówieniu uchwalono tytuł w 
rozprawie będący, a następnie bez rozpraw ty­
tu ł „centralna kasa państwa".

Przy dalszym tytule: „straż skarbowa" żą­
dał pos. P r o s k o w e t z  polepszenia materjalnego 
bytu strażników skarbowych, gdyż przy obecnych 
warunkach trudno żywić nadzieję, iż oni mogą 
być uczciwymi.

Żądanie to poparł następny mówca L i e n -  
b a c h e r  i zażądał, aby straż skarbową w obec

jej służbowej odpowiedzialności postawić na ró­
wni z żandarmerją.

W tym samym duchu przemawiał pos. Men-  
g e r  i wyraził żądanie, aby straży skarbowej dać 
takie same wynadgrodzenie, jakie ma ona w cesar • 
stwie niemieckiem.

Tytuł ten przyjęto, a przy następnym „urzę- 
da podatkowe" pos. G a r n  h a f t  żądał takiej 
zmiany poboru podatków, aby z tym poborem 
nie miały gminy nic do czynienia; zaś pos. 
F i i r n k r a n z t z  żądał podwyższenia płac urzę­
dników konceptowych w urzędach skarbowych.

Tytuł ten uchwalono, a następnie prawie 
bez rozpraw tytuły „prokuratorje skarbu", „urzę- 
da cłowe" i „urzęda kadastru gruntowego".

Przy następnym rozdziale „ogólny zarząd 
kas państwowych11 urgował pos. P l e n e r  mini­
sterstwo o załatwienie rezolucji o odpisanie zali­
czek państwowych danych w r. 1872 mieszkań­
com Czech, powodzią dotkniętym i ostro ganił, 
iż rząd lekceważy sobie rezolucje Izby, a nawet 
nie uważa za właściwe wytłumaczyć się przed 
nią, dla czego ich nie mógł załatwić.

Przeciw temu zarzutowi wystąpił reprezen­
tant rządu, radzca sekcyjny N i e b a u e r  i oświad­
czył, iż mimo niejednokrotnych) technicznych tru ­
dności stojących na przeszkodzie w załatwianiu 
spraw przekazanych rządowi przez Izbę, mini­
sterstwo zawsze stara się załatwić je szybko i 
w myśl życzeń Izby.

Przy następnym tytule „podatek gruntowy*1 
postawił pos. E i c h h o r n  oryginalne żądanie do 
rządu, aby wziął pod rozwagę możliwość wybie­
rania od gmin podatków w daninach, tak aby 
zamiast gotówką spłacano podatek naturaljami.

Pos. O z a r k i e w i c z  żądał lojalniejszego 
wykonywania ustawy o podatku gruntowym przez 
władze finansowe i domagał się, aby pomiary ka- 
dastralne gruntów erekcjonalnych robione były na 
koszt funduszu religijnego, a nie na koszt probo­
szczów.

Przy tytule „podatek domowy* stawiał pos. 
K r o n a w e t t e r  rezolucję, aby w drodze ustawo­
dawczej orzec opust tych części podatku domowo- 
czynszowego, które oparte są na czynszach nie- 
uisiczonych i za nieściągalne uznanych. W skutek 
tej zmiany wymiar podatku domowo-czynszowego 
opierałby się w przyszłości nie na tym czynszu, 
który miał być zapłacony, lecz na istotnie zapła­
conym.

Pos. hr. C o r  o n i n i z naciskiem podnosił 
uciążliwość podatku domowo-czynszowego, który 
jest tak wielkim, że w skutek niego właściciel 
domu przemienił się w zawiadowcę, zajmującego 
się trnduem zadaniem ściągania podatków na rzecz 
państwa.

Mówca wyraża silną nadzieję, iż rząd nie o- 
graniczy projektowanych ulg w tym podatku do 
jednego tylko Tyrola, lecz rozciągnie je  na całe 
państwo.

Nadzieję tę posła Coroniniego poparł z a- 
s t ę p c a  r z ą d u ,  gdyż oświadczył, iż minister­
stwo, starając się o usunięcie wszystkiego, coby 
wyrządzało krzywdę właścicielom domów, ma za 
m iar przeprowadzić gruntowną reformę w wymiarze 
tego podatku.

Po krótkiem przemówieniu posła F ii r  n- 
k r  a n t  z a, który także przytoczył liczne zażale­
nia przeciw uciążliwości podatku domowo-czynszo­
wego, zamknięto na wniosek pos. Schindlera roz­
prawę i wybrano mówcami jeneralnymi pp. Luzza- 
tego i Wildauera.

Na tem zamknięto o godz. 4 min. 15 posie­
dzenie.

Następne jutro, dnia 3-go b. m., a na po­
rządku dziennym dalsza rozprawa budżetowa.

Newroza i skandal.
Inteligencji współczesnej już nie wystarczają 

wrażenia silne i zdrowe.
Narkotyki podniecające nerwy budzą dopiero 

jej czułość i interes. Oddychając atmosferą na­
pełnioną sensacją, człowiek współczesny potrze­
buje palącej przyprawy, aby mógł przejmować się 
rzeczami społecznemi. A tej przyprawy dostarcza 
mu dziennik, książka, teatr, sąd, parlament, poli­
tyka i cała sfera skomplikowanego i rozległego 
życia -społecznego.

Wynikiem takiej atmosfery jest wykolejenie 
gustów, upodobań i obyczajów. Ustawiczna pogoń 
za sensacją, naprężona ciekawość, oczekiwanie no­
win drastycznych, wykolejają normalną organizację 
psychiczną, psują smak estetyczny. Rozkiełznana 
pożądliwość chce coraz więcej. Podniesiona tem­
peratura wyobraźni domaga się za każdą cenę 
zaspokojenia ciekawości.

Kultura skandalu wzbogaca się... Temata 
skandaliczne, rozwijane w romansie i dramacie, 
oprawiane w wytworną robotę, olśniewają młode, 
wrażliwe a mało krytyczne wyobraźnie powabem 
dowcipu i dwuznaczników. Dram aturgja i poezja 
buduarowa, uprawiane przez wirtuozów swojego 
fachu, biegłych w djalektyce, umiejących robić 
wiażenia niezmiernie subtelnemi zwrotami słowa, 
delikatnemi aluzjami, plastyką n ap o ł obnażonych 
sytuacyj, kwitnie bujnie, oklaskiwana przez wielko­
miejską publiczność, przepadającą za „pikantnym" 
palącym pokarmem, drażniącym zmysły.

W takiej atmosferze hodowanemu człowie­
kowi nie wystarcza zwykłe zadowolnieme; pragnie 
on rozkoszy wyrafinowanej, subtelnej, pragnie się 
odurzyć i zapomnieć o rzeczywistości, k tóra go 
znów ciągle wica wyrafinowanem i skombinowanem 
cierpieniem.

I znając tę dzisiejszą istotę ludzką, chwiej­
ną, wrażliwą, ścigającą niepochwytae iluzje, do­
stawcy rozrywek obliczyli swój kunszt na jej po­
żądliwe zmysły i rozgorączkowaną wyobraźnię.

L iteratura powieściowa i teatralna jest wła­
śnie w znacznej swej części wyrazem tego pato­
logicznego gustu w upodobaniach publiczności 
dzisiejszej.

I tutaj ta  odwieczna przyczyna wypadków, 
tragedji i rozkoszy — kobieta — służy za nie 
przebrany temat do nieprzeliczonych kombinacyj.

Miłość uczyniono: to ekbtazą, to hydrą, to 
rozkoszą, to katuszą; a  kobietę: raz aniołem, 
drugi raz potworem, albo nareszcie: pozbawioną 
duszy... samicą.

I  z dziwnym zapałem a  bezskutecznie treść 
tej lotnej substancji chce pochwycić poeta, dra­
maturg, rzeźbiarz, malarz.

Kombinacja stosunków miłosnych, oparta na 
skomplikowanej genezie uczuć i namiętności, jest 
zawsze niezgłębioną przepaścią.

Z drugiej strony samo życie ze swemi inte­
resami, faktami i ideami dostarcza tyle sensacji 
i skandalu jak nigdy. Czy np. rok ubiegły i po­
czątek bieżącego me jest przedewszystkiem okre­
sem wielkich skandalów? Przyszły historyk, ko­
mentujący fakta naszej epoki, nie będzie mógł 
zamilczeć tej wybitnej charakterystyki dnia dzi­
siejszego. Skandale dzieją się na tronach i w tłu ­
mach, u góry i u dołu.

Co to jest skandal? Skandalem bywa niekie­

dy pospolity b r u d  popełniony w okolicznościach 1 
robiących go ciekawym i ponętnym.

Jeżeli publiczność łaknie i spożywa wiele 
tej piekącej przyprawy, to nietrudno postawić 
dyagnozę: ta  jej wyobraźnia jest chora na złą 
gorączkę, a upodobania są wykolejone.

Skandal króluje zresztą obecnie w całej 
Europie a dziennikarstwo, w pogoni za senzacją, 
podaje go w drażniącym sosie chciwej wrażeń 
publiczności. Dziś sensacyjne morderstwo, jutro 
sensacyjne samobójstwo! Wszyscy dziś żyjemy 
tak wiele nerwami i wszyscy łakniemy wrażeń, 
coraz gorętszych coraz ekscentryczniejszych.. Z 
każdym dniem wrażliwszemi się stają nerwy 
współczesnego człowieka.

Uwadze jego narzucają tyle efemerycznych 
wielkości, powstałych dziś, a ginących jutro w 
zapomnienia fali, że ta  nieszczęśliwa uwaga, wy­
czerpywana nadmiernie, często już przestaje odróż- " 
niać clowna od bohatera, bo pierwszy głośniej krzy- ' 
czy, ma reklamę, pstrokaciej się ubiera. Rekla­
ma w handlu, reklama w polityce, reklama w 
sztuce, reklama wszędzie .. W tym szalonym i 
nierozumnym wirze zasługa chowa się w kąt, 
rzeczywisty talent marnieje, a blaga paraduje, 
pyszna i zwycięzka, oklaskiwana przez gawiedź
0 owczych popędach, sławiona przez reporterów, 
bezczelna, bo mizerna, śmiała, bo głupia.

Tak zwana inteligencja współczesna ma w 
lepszej swej części świadomość tej fatalnej, a 
powszechnej choroby, ale na skuteczną reakcję 
zdobyć się nie umie, czy nie może, i popychana 
gorączkowym prądem czasu, brodzi w sprzecz­
ności między własnem przekonaniem a postępo­
waniem, wyznając w praktyce kult skandalu i 
humbugu, potępiany w teoretycznej świadomości 
umysłu.

Życie społeczne nie przedstawiało nigdy 
więcej sprzeczności, często zaiste tragicznych.

Czy warto przewidywać reakcję przeciw te ­
mu prądowi? Nie nastąpi ona chyba rychło, ale 
dziennikarstwo regulujące na szpaltach swoich 
wszystkie sprawy tego świata, pełne programów
1 projektów, jest najwłaściwszą instytucją i dla 
tej kategorji.

Położenie jest właśnie takie, że między in­
nymi czynnikami, powodującymi patologiczny 
współczesny nastrój ogółu, niejaką rolę odgrywa 
także i panowanie reporterji w dziennikarstwie 
a faray i operetki w teatrze; te czynniki przy­
czyniły się trochę niezaprzeczenie do obniżenia 
poziomu przeciętnego ogółu.

Na nieszczęście jednak, ta  zbiorowa osoba 
zwana publicznością, wybaczy dziennikowi wszyst­
ko: brak wiedzy, moralności; wybaczy mu kłam ­
stwo i blagę, ale nie wybaczy mu nigdy nudów. 
Stąd pochodzi polowanie na senBację, na skan­
dal, uganianie się za dowcipem, żądza - wywoła­
nia wrażeń, dreszczów, lub śmiechu... Tłum śmie­
je się i krzyczy z zapałem, myśli z niechęcią.

Nie dziennikarstwo więc podejmie się ku­
racji choroby, którą nolens volens podtrzymuje, 
reakcja w umysłach, gustach i zwyczajach nastąpi 
chyba, jako skutek przewrotów w wychowaniu 
i życiu.

Z E a U n r o m - i l l s z e e .
Lwów, dnia 5 kwietnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły rz. kat. komitetowi parafialnemu w Rożniatowie, 
w powiecie dolińsbim, na budowę kościoła, zapomogę 
w kwocie 100 zł.

Mianowania. Ministerjum skarbu zamianowało 
dotychczasowego oficjała starszego przy urzędzie lo­
teryjnym we Lwowie, Jerzego Jaworskiego, archiwa- 
rjuszem, a oficjała Tomasza Matauschek’a z Berna 
starszym oficjałem. Dyrekcja loteryjna w Wiedniu 
zamianowała natomiast asystenta Ferdynanda Doćka- 
la oficjałem a praktykanta Rudolfa Gerstingera asy­
stentem, wszystkich przy urzędzie loteryjnym we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Antoniego 
Lewandowskiego, stałym nauczycielem czteroklasowej 
szkoły etatowej męskiej w Dobromilu; tymczasowego 
nauczyciela Onufrego Krzeczkowskiego recte Eofre- 
miego Szerszuna w Szuparce, staiym nauczycielem 
szkoły etatowej w Filipkowcach; Adolfa Hermana sta­
łym nauczycielem młodszym szkoły filjalnej w Ja­
rocinie.

Przeniesienia i mianowania w armji. Puł
kownik Alfred Urbaszek, z 13 pp. przeszedł w stan 
stałego spoczynku, przyczem w uznaniu długoletniej 
wiernej i pełnej zasług służby nadano mu wojskowy 
krzyż zasługi. Pułkownikowi Maciejowi Mikicowi z 55 
pp., który również na własną prośbę przeszedł w 
stan stałego spoczynku wyrażono najwyższe uznanie.

Rezerwowi Ukarze asystenci dr. Eagenjusz 
Ehrenreieh z szpitala garnizonowego w Przemyślu i 
dr. Jakób Perlsteiu z takiegoż szpitala w Krakowie, 
mianowani starszymi lekarzami w rezerwie, pierwszy 
przy 7 dywizji baterji ciężkiej, drugi przy 34 p. p. 
Lekarzem asystentem w rezerwie mianowany został 
elew wojskowy dr. Izydor Silberstein, przyczem prze­
niesiono go z lwowskiego szpitala garnizonowego do 
6 dyw. bat. ciężkiej. Starszym lekarzem w czynnym 
stanie armji mianowany został rezerwowy elew I kl. 
dr. Leopold Toffler przy szpitala garniz. w Krako­
wie. Przydzielono go do korpuBU sztabu jeneralnego, 
przyczem przeznaczony zoBtał do służby przy takimże 
szpitalu w Budapeszcie. Rezerwowym zastępcą leka 
rza asystenta miauowaoy żołnierz sanitarny dr. Drancz 
Izrael, przy szpit. garn. w Przemyślu.

Kapitan I  kl. Walenty Huber, z 87 pp. przy­
dzielony został do komendy 3 korpusu, a kapitan I 
kl. Józef Sintic, z 90 pp. do geograficznego instytutu 
wojskowego.

Porucznik Juljuaz Nesweda, z 54 pp. przydzie­
lony został do służby w ministerjum wojny, porucznik 
zaś Stanisław Ursyn-Prnszyński z 4 p. uł. do 2 p. 
dragonów.

Kapitan audytor I kl. Aleksander Hajdecki, 
z 89 pp. przeniesiony został do 24 pp. Kapitan 
audyt. I kl. Władysław Dąbrowski z 45 pp. do gar­
nizonowego szpitala we Lwowie. Porucznik audytor 
Jan Pawlik, z sądu garnizonowego we Lwowie do 
marynarki.

Do rezerwy przeniesionym został porucznik An­
drzej hr. Fredro, z 2 p. uł. Porucznik Jan Mano- 
warda de Jana, z 1 dywizji bater. cięż. otrzymał je­
dnoroczny urlop.

Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła na 
zamianę miejsc służbowych kontrolerom pocztowym 
Juljanowi Władysławowi 2 im. Tyszkowsbiemu w 
Krakowie i Adamowi Wrzycinskiemn we Lwowie.

W  Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał 
stopień doktora praw p. Witolda Nałęcz Chwalibo- 
gowski rodem z Krakowa.

W  Czytelni dla kobiet odbędzie się dziś w 
piątek odczyt p. Jana Kasprowicza: Shelley i jego 
poezja.

Henryk Siemiradzki bawi obecnie w War­
szawie dokąd przybył w tych dniach z Petersburga. 
Obraz jego „Fryne" przyjdzie tam w maju lub czerwcu 
na wystawę a reprodukcję wspaniałego utworu nabył 
Tygodnik iIlustrowany.

Uciekł. Mieczysław Szumski, uczeń drugiej 
klasy normalnej, szczupły blondynek, ubrany w gra­
natową marynarkę i białą czapkę z dnem bronzowem, 
wydalił się przed ezterma dniami z domu rodziciel­
skiego pod 1. 15 na placu Bernardyńskim i dotąd 
nie wrócił.

Śnieg. Po dniach dżdżystych lecz ciepłych i 
zapowiadających wiosnę, dziś nagle niebo obdarzyło 
nas nowym śniegiem. Przypomnienie to i tak już 
długotrwałej zimy nie jest nam wcale pożądane.

Wybór pierwszego delegata Rady miejskiej 
święciło wczoraj grono radnych i urzędników magi­
stratu wspólną ucztą na cześć pana M. Michalskiego, 
Wśród gęstych libacyj i toastów zabawiano się wesoło 
do późnej godziny.

Rada miejska obradowała wczoraj pod prze­
wodnictwem prezydenta m>asta pana E. Mochnackiego.

Po zagajenia uczcił przewodniczący kilku rze- 
wnemi słowy pamięć zmarłych dra Alfreda Biesiado- 
ckiego i dra Wawrzyńca Żmurki, a Rada przez po­
wstanie z miejsc wyraziła Bwój udział w żalu po stra­
cie tych zasłużonych mężów nanki.

Następnie przystąpiono do wyboru 20 delegatów 
Rady i dó wyboru pierwszego delegata jako zastępcy 
wiceprezydenta miasta.

Zgodnie z propozycjami sekcyj zoBtali wybrani 
delegatami pp,; Stokowski, Piątkowski, dr. Byk, Bar- 
dasz, Czerny, 1r. Gryziecki, dr. Roszkowski, Schayer, 
Mikolasch, Gołąb, Krasncki, Michalski, Świsterski, 
Kochanowski, Piepes, dr. Stroynowski, dr. Schaff, Ge- 
tritz, Głodziński, dr. Goldman.

Przy wyborze pierwszego delegata z 76 głosu­
jących 56 oddało swoje głosy na p. Michalskiego, a 
Rada oklaskami powitała ten rezultat skrutyojom.

Pan M. Michalski dziękując za zaszczytny do­
wód zaufania kolegów, zapewnił Że szczerze i sumien­
nie pracować będzie dla dobra i rozwoju miasta i 
dodatnią pracą usprawiedliwi położone w nim zaufa­
nie Rady.

Ostatnim zaś punktem porządku dziennego była 
sprawa wynajęcia placu CaBtrnm pod budowę mającego 
zjechać do Lwowa cyrku Schumana.

Po bardzo ożywionej rozprawie, wśród której 
niektórzy radni sprzeciwiali się cyrkowi jako 
dotkliwie szkodzącemu interesom teatru przez gminę 
subwencjonowanego, nchwalono pozwolić p. Schumanowi 
na zbudowanie cyrku na placn Castrum za opłatą po 
1200 zł. miesięcznie.

Deputację delegatów lwowskich instytucji fi­
nansowych, trudniących się udzielaniem pożyczek hi­
potecznych, przyjmował wczoraj na audjencji p. mi­
nister sprawiedliwości. W skład tej depntacji wcho­
dzili Dr. Tadeusz Skałkowski w imieniu gal. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, Dr. Ernest Tili w 
imienin Banku krajowego, Dr. Gdzimir Małachowski 
w imieniu gal. KaBy oszczędności, i Dr. Aloizy Ry­
bicki w zastępstwie gal. Banku hipotecznego. Celem 
depntacji było przedstawienie p. ministrowi wadliwości 
w ustroju kredytu hipotecznego.

Do depntacji przyłączyli się posłowie galicyjscy 
do Rady państwa pp.: Dr. Biliński, Chrzanowski i 
Borkowski a p. minister Zaleski i przewodniczący 
Koła p. Jaworski przyrzekli poprzeć żądania de- 
pucji.

Raut wczorajszy na dochód kolonji waka­
cyjnej dziewcząt, urządzony przez komitet 20 pa­
nien w sali kasyna miejskiego, wypadł świetnie. Li­
cznie zebrana płeć piękna i brzydka wesoło zabawiała 
się przy dźwiękach orkiestry 30 pułku piechoty, a 
deklamacją wygłoszoną przez p. Stachowiczową i 
kwartet „Lutni* przyjmowano rzęsistemi oklaskami.

Na zakończenie przedstawiono cztery obrazy 
z żywych osób pod kierunkiem malarza-artyaty p. 
Młodnickiego.

Sądząc i  liczby obecnych dochód z rantu 
musiał być bardzo znaczny.

Zmarli. W Hołem ziparł ks. Piotr Reszete- 
łowicz obrz. gr. kat. w 68 roku życia, a 41 roku 
kapłaństwa.

W Przemyślu zmarł Florjan Michniowski, oby­
watel przemyski i kontroler kasy zaliczkowej rze­
mieślników i rolników, w 51 roku życia.

W Krakowie Marja Wałkowińska w 18 roku
życia.

Antoni Moszyński, rzeźbiarz, zmarł we Lwowie 
w 24 roku życia.

Wypadek a nieszczęście. Z powodu wy­
padku jakiemu o mało nie uległ książę Napoleon 
podczas rozbicia się statku na morzu Północnem, 
przypomniano Bobie anegdotkę, która swego czasu wiele 
wesołości wywołała była w Tailerjach. Mały jeszcze 
wówczas książę Lulu zapytał raz swego papę jaka 
jest właściwie różnica między accident (wypadkiem) 
a malheur (nieszczęściem) prosząc by mu to ojciec 
wyjaśnił. „Oto widzisz moje dziecko — odparł ce­
sarz — po proBtn tak, gdyby naprzykład nasz ko­
chany kuzyn Plon-Plon wpadł w wodę, to byłoby u n 
a c c i d e n t ,  a gdyby go wyciągnięto to nazywałoby 
się nn ma l h e u r !

Delikatne upomnienie. Cesarz Wilhelm wybrał 
się niedawno wczesnym rankiem o gedz. szóstej do 
jednej z kasarni w Berlinie gdzie o tej porze właś­
nie powinna się była odbywać mnsztra tam stacjo­
nowanego pułku. Cesarz przybył punktualnie o ozna­
czonej godzinie ale oficera nie zaBtał i czekał cier­
pliwie na jego przybycie całe pół godziny. Można 
sobie wyobrazić przerażenie oficera, gdy w końcu 
nadszedł i cesarza zobaczył. W niemałym strachu 
oczekiwał on lada chwilę dalszych następstw swojej 
nieakuratności, wiedząc z jaką szybkością władze 
wojskowe w takich razach poBtępoją. Lecz dzień ca­
ły minął spokojnie, następny ranek także, aż naresz­
cie nazajutrz popołudnia oddano oficerowi z urzędu 
marszałkowskiego przysłany pakiecik nie wymienia­
jąc nazwiska ofiarodawcy. W pakieciku znajdował 
się... budzik.

Lody na Niemnie i Wilji ruszyły przed paru 
dniami. Obie rzeki wylały, wyrządzając wiele szkód. 
W Wilnie zawiązał Bię komitet ratunkowy, większa 
część ulic miasta zalanych W Kownie Niemen zrzą­
dził znaczne Bzkody. Kilkoro ludzi znalazło śmierć 
w falach wezbranej rzeki.

Klub pieszych. Umiejętność dobrego i dłu­
giego chodzenia, z zachowaniem warunków hygieny, 
stanowi także rodzaj sportn, tańszego od innych, 
gdyż potrzeba posiadać tylko zdrowe nogi.

W czasie zeszłego lata pewne grono osób w; 
Warszawie oprawiało już ten sport przez nrządzanie 
dalszych zbiorowych wycieczek, a nawet wyścigów 
pieszych.

Obecnie cztery osoby z powyższego kółka opra­
cowały statut w celo zawiązania klnbu pieszych.

Statut jest zredagowany nader treściwie i na 
początkn zaznaczono, że celem klnbn ma być roz­
szerzenie i propagowanie zamiłowania do wycieczek 
pieszych, regularnie urządzanych. Składkę roczną za­
proponowano jak najniższą, w kwocie 3 rs. rocznie, 
aby zjednać jak najwięcej członków ze wszystkich 
klas społeczeństwa.

W śró d  damskiego świata Londynu bardzo 
modne są znów teraz oBie figurki. Pewna pani z wyż­
szego towarzystwa postanów la zmierzyć objętość wy­
bitnych aktorek i urządziła konkurs.

PierwBzą nagrodę otrzymała aktorka i tancerka 
janna Katarzyna Yaughan, mająca 21 % cala w pasie. 
Drogą nagrodę uzyskała Marja Moore, mająca 22 cale



PRZEGLĄD z dnia 6 kwietnia 1889, 3
dalej następuje Katarzyna Bnrke — 23 cale, pani 
Bernardowa Beere — 24 cale, Marja Anderson — 26 
cali, a wreszcie Eli en Terry (która obecnie grywa 
lady Macbeth) — 28 cali.

„Bśvues‘‘ dyplomaty francuskiego. Jednym 
z najzdolniejszych admirałów był zmarły niedawno fran­
cuski minister marynarki Jaures, który jako znakomity 
fachowiec i dzielny oficer cieszył się powszechnem 
uznaniem i poważaniem, Do dyplomacji natomiast nie 
miał najmniejazego talentu, skutkiem czego bardzo 
często i Biebie i drugich mocno kompromitował. Ale 
cóż on temu był winien, że wbrew jego woli kazano 
mu zajmować stanowiska na których czuł się tak jak 
ryba na piasku.

Ilekroć musiał udawać ambasadora popełniał 
mnóstwo śmiesznych i charakterystycznych błędów nie 
tylko w sztuce dyplomatycznej, ale także przeciw 
przepisom etykiety dworskiej. I tak między innemi 
szczególnie dwa wypadki świadczą jaskrawo, że 
sławny bohater na morzu nie czuł się bynajmniej na 
Pysznych salonach w swoim żywiole.

W Madrycie małżonka ambasadora, pani Jaures, 
otrzymała od królowej hiszpańskiej w dowód łaski i 
wyszczególnienia wielką wstęgę, połączoną z wieloma 
przywilejami; wstęgę, którą otrzymują tylko damy 
należące do najwyższych sfer społeczeństwa. Owóż 
na jednem przyjęciu dworskiem królowa wezwała damy 
posiadające tę wstęgę, aby usiadły. Tymczasem wszys­
cy inni obecni na dworze oczywiście Btać musieli. 
Atoli pan Jaures, spostrzegłszy że żona jego usiadła, 
opuścił swoje miejsce, podszedł ku żonie i z najwię­
kszym w świecie spokojem uBiadł sobie przy niej! 
Tableau.

Nieco później pan Jaurćs zajmował w Peters­
burgu stanowisko ambasadora francuskiego. — Tam 
spotkała go jeszcze większa nieprzyjemność.

Rozmawiając pewnego razu z carem Aleksan­
d rem  I I I ,  zapytał, kiedy też „carowej matce* może 

przedstawić jako reprezentant republiki francuskiej.
Nieszczęśliwy Jaures nie wiedział czy też za­

pomniał, że z tego rodzaju pytaniami w ogóle nie 
można się zwracać do panującego, i łe wówczas już 
Aleksander III nie miał matki, która zmarła jeszcze 
Przed zgonem Aleksandra II. Po tym ostatnim pozo­
stała wprawdzie wdowa, ale ze związku morganatycz- 
nego, mianowicie księżna JurjewBka, a ta przecież 
nie jest „carową-matką*.

Zapewniają, że Aleksander III był z powodu 
tego niestosownego zapytania niepomiernie zirytowany. 
Łatwo pojąć.

Z  notat zoologa.
...Małpa bywa wdzięczna; to Btanowczy dowód, 

że małpa nie jeBt... człowiekiem...
Podczas wyborów w Paryżu.
Żebrak wchodzi na podwórze i zaczyna ubole­

wać, że od dwóch dni nie jadł...
Z jednego z okien rzucają mu coś zawiniętego 

w gazetę. Żebrak podnosi zawiniątko, rozwija, znaj­
duje w środku kawałek cbleba i odrzuca precz 
chleb i gazetę. Ktoś, patrzący na to z boku, jest o- 
burzony.

-— Jak to? dwa dni nie jadłeś i odrzucasz 
chleb ?

— To czemuż mi go zawijają w gazetę, która ra- 
zi moje przekonania polityczne ? — odpowiada że­
brak z godnością.

W  pobliżu giełdy.
Finansista X:^Jeśli mi tylko opatrzność nżyczy 

zdrowia...
Finansista Y: Jak to, pożyczasz i od Opatrz­

ności ?

Teatr. Dziś „Niespodzianki rozwodowe*, kom. 
w 3 aktach Bissona.

Jutro po raz 26 „Mikado*.

Korespondencja Redakcji. WPanu J . II.
o lonn v, ancu°łe odPowiadamy, iż wedle nowej ustawy 
krzTżn t ?° "W ostemplowaniu Losy czerwonego 
równiA* r anatrJackie, jak węgierskie i włoskie, a 

, Losy serbBkie tytoniowe. Odstemplowanie 
a eczn'a nrząd stemplowy we Lwowie, lecz losy 

muszą być mu doręczone z wykazami, obejmującemi
Berji tych losów, nie pocztą, ale za pośredni­

ctwem oBoby we Lwowie zamieszkałej.

Rozmaitości,
—  Paolo Ferrari. Włochy straciły jednego z naj­

celniejszych dramaturgów współczesnych. Umarł w sę­
dziwym wiekn Paweł Ferrari, który z Aniołem Brof- 
ferio i Gerardem del Testa po roku 1840 tworzył 
trójcę najwybitniejszych talentów, pracujących dla sceny 
narodowej włoskiej.

Zmarły był Modeńczykiem, synem książęcego 
gubernatora, urodził Bię przed laty 66, studjował 
prawo bez powołania i zamiłowania do zawodu jurysty. 
Ciągnęła go Bcena, teatr, literatura, wBzyBtko zresztą 
inne, tylko nie paragrafy kodeksów karnych i cy­
wilnych.

Porzucił też prawodawstwo; w roku 1860 ob­
jął katedrę hiBtorji w Modenie, a następnie w Me- 
djolanie.

Przed laty 40 wystąpił już jako komedjopisarz i 
Pierwszy raz uszczknął tego laurn, pod którym rosną 
ciernie autorskiej sławy.

„Bartolomeo il caizolajo* (Szewc Bartłomiej) 
uszył mu pierwsze buty na drogę komedjopisarską. 
Szło mu dobrze, gładko, miał powodzenie i rozgłoB, 
a corocznie przybywało kilka sztuk do repertoaru

z P°d Pióra płodnego pisarza, który 
zyskiwał coraz większą popularność — wchodził w 
modę zdolny Modeńczyk. Natrafi, on właśnie na czas, 
w którym zaczęto zajmować się sceną goręciej, myślał 
nad podniesieniem jej nad zachętą do pisania, ogła­
szano konknrsa, zakładano towarzystwa przyjaciół 
sceny itp.

Jednym z pierwszych laureatów owej epoki byl 
Ferrari; w roku 1854 przyznano mu we Florencji 
nagrodę za historyczną komedję „Goldoni i szesna­
ście jego nowych komedyj", której bohaterem był 
wioski Moliere.

Sztnkę przyjęto z entuzjazmem, autor wsławił 
8i8 na całe Włochy tem dziełem.

W trzy lata później wziął znowu nagrodę w 
ttrynie za drugą komedję historyczną p. t. „Parini 

6 la satira*.
j  Temi dwoma dziełami chlubi się scena włoska 
aotychczas.
diol* Biódmem przedstawieniu „Pariniego* w Me- 
*łożvi Publiczność była tak rozentuzjazmowaną, że 
tora brów z dobrowolnych składek dla au-
zamów! ° honorarjum za nową sztnkę, którą u Diego 
się but®110’ Niestety, na obstalunek niezawsze udają 
Wdzie na & c<̂  dopiero komedja! — Ferrari wpra- 
zę* czyli^M ^djolańczykom za te pieniądze „Pro- 
ocz kiwania zesne®° Tartoffa*, ale zawiódł ich

dramat/*jały, 8*S potem jak z rogu obfitości komedje, 
utwór nie°i,raZy Bceniczne, al® już żaden późniejszy 
»Farinieg0« yŻBZyI wartością „Goldoniego* ani

Krytyka
swój obowiązek "  WBZSdzie jednakowa — uważała za 

dosypywać całemi garściami kolców

do owych róż, któremi słała się droga popularnego 
komediopisarza. „Rąbano* go, zarzucano mu wprost, 
że w jego historyczno-cbarakterystycznych komedjach 
nie ma ani historji, ani charakterów, ani nawet ko- 
medji. Ale pomimo to autor miał powodzenie, zbierał 
oklaski, wieńce, pochwały, jakby naprzekór zawistnym 
krytykom.

Nasza publiczność zna Ferrarego „Dwie damy*, 
a wartoby było zapoznać ją z najcelniejszemi utwora­
mi nieboszczyka.

Wpływy szkoły francuskiej rozwinęły w nim za­
lety ale i właściwe sobie wady, umiał jednak zawsze 
interesować widzów robotą sceniczną, charakterystyką 
figur, dowcipnym djalogiem i śmiałą tendencją.

— Spryt amerykańskich włóczęgów. Włó­
częgi w Stanach Zjednoczonych tworzą ogromną kor­
porację, której liczba dochodzi do pokaźnej cyfry
30.000 członków, którzy znani są pod nazwą Tramps. 
Z początkiem zimy ściągają się oni małemi oddziała­
mi do miast i tam zalegają we dnie i w nocy ogrody 
i spacery publiczne, letnią porą zaś rozpierzchają 
się po kraju i odbywają największe podróże tanim 
kosztem, nie wydając na te wędrówki ani grosza 
jednego. Sztuczny ten sposób podróżowania, udaje się 
Trampsom, którzy mają swój właściwy sposób poro­
zumiewania się między sobą i udzielania sobie wza­
jemnie wskazówek i informacji, gdzie najlepsze zna- 
leść można umieszczenie i któremi pociągami ndaje 
się, nie płacąc, podróżować. Gdy,na dworzec zajeżdża 
pociąg, na peronie czeka już taki włóczęga i jak pakunki 
podróżnych wyładownją z wagonu, idzie on oglądać niby 
od niechcenia kuferek po kuferku i wyszukuje na nich 
pewne jemu już znane kabalistyczne znaki, które in­
ny włóczęga na nich umieścił dla pożytku kolegi: 
Aha! oto znak James’a, pojechał na wschód — 
szepcze włóczęga — ten mały kwadracik z punktem 
tam u rogu oznajmia mi, że biedakowi źle Bię powodzi 
i zmuszony jest dalszą podróż odbywać piechotą. 
Gdyby ten punkcik umieszczony był na prawej stro­
nie znaczyłoby, że pojsdzie na zachód. Konduktor 
pewnego pociągu na kolei pacyfibu zauważył, że 
Trampsy często kręcą się po dachu jego wagonów 
ciężarowych, zaciekawiony zaczął się wypytywać i 
jeden za flaszkę b r a n d y  wydał tajemnicę swoich 
kolegów i pokazał mu na stronie zewnętrznej wagonu 
rysunek przedstawiający pióro ptaka a dalej Poliszy­
nela. — Pióro widzisz pan — tłumaczył włóczęga— 
oznacza, że w pańskim wagonie towarowym jest 
miękkie posianie i w samej rzeczy wybornie się w 
nim wyspałem. Poliszynel znaczy, że konduktor tego 
pociągu jest dobrym człowiekiem, który patrzy przez 
palce na pasażerów, którzy jadą nie opłaciwszy bile­
tu. Nie skończył jeszcze jak zmykać musiał przed 
wściekłym konduktorem, który bezczelnego włóczęgę, 
żelaznym kijem chciał poczęstować.

— Łapów ki- Nigdzie podobno system łapowego 
nie jest tak in floribus jak w Rosji. A do jakiej do­
skonałości doszli już Rosjanie w tym kierunku, o tem 
świadczą Saratowskija gub. Wiedomosti, które o ła­
pownikach miasteczka Kereńska tak piBzą:

Urzędnicy tamecznego zarządu gminnego odda- 
wna już brali łapowe tak jawnie, że teraz doszło do 
tego, iż Btrony interesowane bez ustnego porozumie­
wania Bię z nrz jdnikami opłacają łapowe. Wystarcza 
im króciutka rozmowa na migi. I tak, jeżeli pisarz 
gminny podniesie dwa palce do góry, to osoba mająca 
w magistracie interes, już wie, że ma zapłacić dwa 
ruble kubana, trzy palce znaczą trzy ruble, itd.

Czasem, gdy do izby urzędowej wejdzie jakaś 
figura lepiej z waszmościa ubrana, to wnet pomiędzy 
nią a pisarzem rozpoczyna się następujący djalog 
mimiczny:

Petent wpatruje się w pisarza pytająco. Urzędnik 
udaje z razu zdziwienie, potem nagle uderza się w 
czoło i kiwnięciem głowy daje znak, że wie o co 
idzie. Skutek na petenta jest widoczny; oblicze jego 
rozjaśnia się żywą radością, a on sam kładzie rękę 
na serce w tem miejscu, gdzie zwykle chowa pugila­
res. Położenie ręki na sercu ma pisarzowi dodać otu­
chy. — Wtedy pisarz podnosi wszystkie pięć palców. 
Petent odwraca się oburzony i stoi tak przez chwilę 
tyłem do pisarza, ua znak, że o tak wysokiej sumie 
aui słyszeć nie chce.

Po chwilce odwraca się znowu z pytającym do 
pisarza wzrokiem. Pisarz spuszczając swoje żądania, 
podnosi tylko cztery palce. Wtedy petent uderza się 
po piersi czyli po pugilaresie na znak przyzwolenia; 
pisarz kiwa głową potakująco i interes skończony. — 
Dodać potrzeba, że każda taka scena trwa niesłycha­
nie krótko.

Niedawno przypatrywał się takiej scenie pewien 
wyższy urzędnik sądowy.

— Panie pisarzu, czemu to podnosisz ciągle palce 
do góry?

— Dla zdrowia, proszę Waszej Ekscelencji; ażeby 
obieg krwi w należytym utrzymać porządku.

—  Ogrzewanie rzek. Wylewy rzek na wiosnę, 
wywoływane tajaniem śniegów, są najczęściej stra- 
sznemi klęskami. To też Indzie oddawna już na ro­
zmaite wpadali pomysły i plany, aby albo zupełnie 
zapobiedz tego rodzaju nitszczęściom, albo przynaj­
mniej je zmniejszyć.

Atoli pomysł, jaki podają teraz Ziillichaucr 
Nachrichłen, oryginalnością swoją przewyższa wszystko 
co pod tym względem wymyślono. Pismo to podnosi 
genjaluą ideę ogrzewania rzeki Odry i powiada: 
„Wykonanie tego nowego pomyślą polega na prze­
prowadzeniu rur w Odrze od Wrocławia do Schwedt’a, 
i to tak, aby nawet w czasie najniższego stanu wody 
leżały pod wodą. Na brzegu rzeki w odpowiednich 
miejscowościach mają być ustawione maszyny parowe, 
stnżące do tego, aby rury napełniać gorącą wodą lub 
patą- Z początkiem zimy cały ten aparat ma być 
w ruch wprawiony. Nieprzerwane w przeciągu całej 
zimy ogrzewanie rur przeszkodzi zapewne silniejszemu 
zamarzaniu rzeki.*

„Bliższe szczegóły tego w najwyższym stopniu 
oryginalnego planu, nie mogą być podane do powsze­
chnej wiadomości, ponieważ prace przedwstępne nie 
są jeszcze ukończone*.

— Olbrzymi wieloryb. W Berlinie obecnie zo
stał wystawionym na widok pnbliczny olbrzymi wie 
loryb. Wypchanie jego odpowiedniemi środkami prze- 
ciwgnilnemi nastąpiło przed kilku dniami. Nadano 
mn, o ile możności, taką postać i kształty, jakie 
miał za życia. Wreszcie rozwarto jego paszczę. Tego 
ostatniego dokonano za pomocą windy, przy której 
pracowało 18 tęgich robotników. Paszcza jest tak 
wielką, że pięć do sześciu osób mogłoby się tam 
bardzo wygodnie pomieścić.

—  Najmniejszą gazetą na świecie. jest nie­
wątpliwie wychodzący w Guadalajara w Meksyku ty­
godnik p. t. Telegram. To miniaturowe wydawnic­
two gazeciarakie składa się z czterech stron, podzie­
lonych na trzy szpalty, z których każda ma pięć 
cali długości, a cztery szerokości i na tem ciasnem 
miejscu zawiera w jaknajbardziej streszczonej formie 
wiadomości z całego świata.. Motto tej osobliwości 
dziennikarskiej brzmi: „Mało słomy a dużo przeni 
CJ\ u Najdłuższym tytułem ze wszystkich gazet 
świata szczyci się wychodząca w Grenlandji, a 
brzmi on jak następuje: Arragaglioto Nalingina- 
icnik Sysaraminassniik.

Część ekonomiczna.
Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny.

Z dniem 31 marca rb. było w obiegu 5procentowych 
listów hipotecznych zł. 14,505.100, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 12,842.000, asy* 
gnacyj kasowych zł. 2,655.850.

= : Choroby stadne. Z powodu rozszerzającej 
się zarazy pyskowej i racicowej u bydła i świń w 
powiecie bialskim i wybuchłej w jednej miejscowości 
w pow. skałackim zabroniono wywozu i przywozu 
tych zwierząt w obrębie tych powiatów tudzież od­
bywania targów z wyjątkiem na konie w Oświęcimie 
i Kętach w pow. bialskim i w Grzymałowie w pow. 
skałackim.

Wiedeń 3 kwietnia.
Mimo pomyślnego kształtowania się stosun­

ków finansowych i politycznych Francji — giełda 
nasza z dnia dzisiejszego zrobiła dzień wypo 
czynku po dłuższej pracy w kierunku zwyżko­
wym. Witano wprawdzie radośnie energiczne wy­
stąpienie francuskiego rządu przeciw Lidze i 
bułanżyzmowi, i witana je, jako rękojmię pokoju, 
lecz po wysiłkach z dni ostatnich spekulacja na 
sza nie czuła dość sił, aby iść dalej w zwyżce i 
wolała, pod pozorem pewnych, niepokojących 
syraptomatów politycznych, przeczekać z dalszą 
repryzą do jutra.

Za takie użyto nawoływań dzienników 
rosyjskich o gromadzeniu wojsk niemieckich na 
granicach caratu a równocześnie doniesień nie­
mieckich gazet o przysuwaniu znacznych oddzia 
łów konnicy rosyjskiej ku granicom Austrji. Pod 
osłoną tych pozornych przyczyn uskuteczniono 
więc dziś odwrót i idąc tropem zagranicznych 
notowań zamknięto dzisiejsze transakcje z nie- 
znacznem obniżeniem kursów, które najwybitniej 
wystąpiło w akcjach bankowych i przemysłowych, 
a mniej dotkliwie zaznaczyło się w papierach 
transportowych, w losach i rentach.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 298-75, węgier. 303 25, anglob. 

131.80, uniony 237 85, bankvereiny 109'20, lander- 
banki 233-75, ludwiki 204.75, czerniowiec. 237-— , 
renta papier. 83 95, srebrna 84’95, austrj. złota 
111-35, papier. 99 90, węg. złota 102 85, papiero 
wa 94 80.

Ruble l-283/4 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Sofji donoszą do Wiednia, że ks. Ferdy­

nand sam w znacznej części jest temu winien, 
że pozycja jego staje się coraz trudniejszą i przy­
szłość bardzo niepewną. Nie zajmuje się zgoła 
rządzeniem i adm inistracją kraju, lecz pozostawia 
to wypełnić rządowi, który jako partyjny musi 
mieć nieprzyjaciół, a rzeczywiście nie ma tej 
powagi co książę. Tymczasem nieprzyjaciele 
rządu zwracają się nietylko przeciw ministrom, 
ale także przeciw księciu, którego osobiście za 
wszelkie kroki rządu obwiniają, książę zaś i ma­
tka jego zajmują się tylko prowadzeniem d w o- 
r  u, zabawami i propagandą katolicką: budują 
kaplice i kościoły katolickie, a jest to sprawa 
którą agitatorzy najłatwiej i fanatycznie przeciw 
obcemu księciu wyzyskują. Dopóki trwa ogólny 
spokój, może książę „dworem się zabawiać,“ lecz 
pierwsza burza zmiecie go. Tak podobno piszą 
ludzie trzeźwi i patrjoci, którzy nad tem sami 
ubolewają. _________

Piszą nam z B e l g r a d u :  Zanosi się na 
wielką akcję, która mieć będzie znaczenie na 
wewnątrz i na zewnątrz. Radykalni, którzy są 
panami kraju, postanowili wcale nie naglić, lecz 
zmiany po swej myśli zwolna przygotować w spo 
sób taki, żeby skutek był pewny. Zajmują się 
przeto tylko przygotowaniem do wyborów, żeby 
w skupczynie wielką uzyskać większość i dop-ero 
za pomccą skupczyny do działania przystąpić. 
Będzie to wtedy działanie jawne, legalne i już 
nie partyjne tylko, skoro przez skupczynę.

Otóż radykalna skupczyna ma zażądać: 
reaktywowania metropolity Michała, rewizji pro 
cesu rozwodowego, usunięcia lub ustąpienia re 
genta Proticza, a powołania na jego miejsce 
członka radykalnego. Rewizja procesu rozwodo­
wego miałaby doniosłe skutki.

W razie gdyby wyrok skasowano, powróci­
łaby Natalja do praw królowej, a postanowienia 
dotyczące regencji uległyby zmianie, gdyż królowa 
miałaby prawo do regencji, lub przynajmniej do 
udziału w niej. Gabinet radykalny przygotowuje 
wybory na swój sposób, zmieniając prefektów i 
w ogóle urzędników.

Natalja miała zamiar zaraz po abdykacji 
wrócić do Belgradu i to był pierwszy poryw jej 
sangwinicznego temperamentu. Lecz przyjaciele 
radykalni odwiedli ją  od zamiaru i pozyskali dla 
swojej powolniejszej akcji. W skutek tego przy­
jęła Natalja pokornie wszelkie postanowienia r e ­
gencji, poddała się, oświadczyła zaufanie rejen­
tom i tylko zgłosiła zamiar powrócenia kiedyś 
raczej jako osoba prywatna, bez mięszania się do 
polityki. J .s t  to gra, ale z drugiej strony Risticz, 
który jest potęgą, prowadzi także grę. S tara się 
pokrzyżować plany radykalnych przez osobne po 
za niemi układy 2 Natalją.

Obrót rzeczy zależy zatem od tego, które 
oparcie uzna Natalja za silniejsze, czy Risticza, 
czy radykalnych. — Regencja stara się usunąć 
Cankowaz Belgradu, lecz nie dla uniknienia jego 
agitacyj przeciw ks. Ferdynandowi — co Serbów 
mało obchodzi. Przyczyna jest inna: Cankow
szerzy propagandę w tym kierunku: że Stara 
Serbja i Macedonja należą się Bułgarom, Serbja 
zaś powinna odzyskać Bosnję i Hercogowinę. 
Propaganda ta  oburza wielu Serbów, którzy 
właśnie okolice Kossowego pola za swoję histo­
ryczną własność uważają- Z drugiej strony re ­
gencja nie chce obecnie zgoła zadzierać się zAu-  
strją, uważa też wszelkie umowy co do przy­
szłości za szkodliwe, gdyż „należy to brać co się 
da i wtedy kiedy się da*.

Telegramy ,)Przeglądu“.
Wiedeń 5 kwietnia. Posiedzenie Izby po­

słów. Załatwiono tytuł budżetu ministejum skar­
bu: „podatki konsumcyjne" i uchwalono większo­
ścią głosów 108 przeciw 87 rezolucję mniejszo­
ści komisji budżetowej, wzywającą ponownie rząd 
do jak najrychlejszego przedsięwzięcia środków 
celem zniesienia w Wiedniu Unij akcyzowych. 
W ciągu rozprawy pos. Salaschek żądał, aby w 
interesie gospodarstwa wiejskiego, znajdującego 
się w smutnym stanie, opodatkowano giełdowe 
transakcje kolejowe, które należy ograniczyć. Po­
seł Proskowetz wniósł upaństwowienie fabrykacji 
zapałek w celu zastąpienia podatku kousumcyj- 
nego. Poseł Heinrich zabrawszy głos w sprawie 
rozkazu rzekomo wydanego posłowi proboszczowi

Weberowi ze strony ordynarjatu Arcybiskupiego 
w Pradze, aby poseł ten wstrzymał się od wy­
głoszenia jakiejkolwiek mowy w Radzie państwa 
i na Sejmie morawskim, post&wił wniosek, aby 
sprawę tę odesłano do komisji składającej się z 
18 członków.

Budapeszt 5 kwietnia. W izbie posłów 
uchwalono jednogłośnie kredyt pół miljona zł. 
na przedsięwziąć 6ię mające w r. b. roboty re­
gulacyjne około Żelaznej Bramy.

W Izbie giełdowej oświadczył przewodni­
czący, że na mocy udzielonych przez ministerjum 
skarbu wyjaśnień, papiery loteryjne mogą być 
do dnia 27 b. m. chociaż niestemplowane, 
przedmiotem transakcji giełdowej. Następnie 
uchwalono ogłosić, iż notowanie kursu papierów 
loteryjnych począwszy od dnia 20 kwietnia rozu­
mieć się będzie z należytością stemplową. Rów­
nocześnie od tego terminu wolno będzie dostar­
czać w transakcjach giełdowych tylko losów 
ostemplowanych nawet w razie interesów zawar­
tych przed tym terminem, ale w tym wypadku 
za osobnem wynagrodzeniem dostarczającemu 
opłaconej należytości stemplowej.

Na porządku dziennym posiedzenia Izby 
magnatów, które się odbędzie 8 b. m. staną nie 
które drugie czytania, a pomiędzy niemi także 
drugie czytanie ustawy wojskowej.

Komisja Izby magnatów w sprawozdaniu 
swojem zaleca przyjęcie paragrafów 14 i 49 zgo­
dnie z postanowieniami węgierskiej Izby posłów, 
zaś co do reszty paragrafów, aby je uchwalono, tak 
jak je uchwaliła wiedeńska Izba posłów.

Wiedeń 5 kwietnia. Najj. Pan odwiedził 
coroczną wystawę w Kiinstlerhauzie. Na żądanie 
monarchy me było żadnego oficjalnego powitania, 
i tylko sekretarz Walz powitawszy Najj. Pana, 
towarzyszył mu. Najj. przypatrywał się szczegó­
łowo i dokładnie licznym arcydziełom zagrani­
cznych mistrzów, wielokrotnie wyrażając pcchwałę 
i podziw. Poczem po całogodzinnym pobycie 
opuścił Kiinstlerhauz.

Paryż 5 kwietnia. W izbie odczytał prze­
wodniczący akt żądający upoważnienia do ścigania 
sądowego Boulangera i dołączony do niego akt 
oskarżenia jeneralnego prokuratora, który cofa 
się aż do zachowania się Boulangera w czasie 
zgniecenia komuny, omawia dalej agitację jego 
celem pozyskania teki ministerjum wojny i orga­
nizację dążącą do obalenia republiki. Oskarżenie 
to opiera się na artykułach kodeksu karnego, 
skierowanych przeciw sprzysiężeniom i zamachom. 
Podczas czytania przerywano ciągle ze strony pra­
wicy i bulanżystów.

Dep. Laur zabrawszy glos oświadczył, że 
wszyscy bulanżysci konspirują powszechnem pra­
wem głosowania przeciw parlamentaryzmowi i że 
wszyscy chcą być sądownie ścigani. W końcu 
mówca zawołał. „Niech żyje Boulanger!*

Wniosek postawiony, aby natychmiast zamia­
nować komisję, izba przyjęła.

Poczem odroczono posiedzenie do godz. 6 
wieczorem.

W komisji złożonej z 11 członków dla zba­
dania projektu dotyczącego ukonstytuowania se­
natu jako trybunału państwowego, oświadczyło się 
10 członków za tym projektem.

Rozprawa przeciw Lidze patrjotycznej już 
skończyła się, w sobotę nastąpi ogłoszenie wy­
roku.

Massawa 5 kwietnia. Ze wszystkich stron 
potwierdzają śmierć Negusa. Armja abisyńska 
znajduje się w stanie rozprężenia. W Abissynji 
panuje wszędzie anarchja i wielka nędza. Miesz­
kańcy prowincji Tigre wezwali pomocy Włoch.

Berno 5 kwietnia. Rada narodowa posta­
nowiła polecić radzie związkowej, aby zbadała 
kwestję zupełnej centralizacji armji i wypraco­
wała odnośne wnioski.

Bruksela 5 kwietnia. Według pogłosek k rą ­
żących w okolicy wodospadów S 'anleya znajdować 
się mieli Stanley i Emin basza wraz z kilkoma 
tysiącami mężczyzn, kobiet i dzieci, jakoteż z 6000 
kłów słoniowych, na drodze w kierunku do Zan­
zibaru.

Paryż 5 kwietnia. Na posiedzeniu wieczor- 
nem izby odczytano sprawozdanie komisji, wno­
szące udzielenie rządowi upoważnienia do sądo­
wego ścigania Boulangera.

Bukareszt 5 kwietnia. Senat oświadczył, że 
jedynem rozwiązaniem przesilenia gabinetowego 
jest mianowanie gabinetu Catargi. Przewodniczący 
senatu oznajmi to królowi.

Paryż 5 kwietnia. Izba uchwaliła nagłość 
w sprawie wydania Boulangera.

Casssgnac oświadczył, że akt oskarżenia jest 
tkaniną kłamstwa i absurdów. Na to odpowiedział 
sprawozdawca Sabatier, że Boulanger przez swą 
ucieczkę sam przyznał się do winy. Andrieux 
powiedział, że wydanie Boulangera jest zamachem. 
Prezes gabinetu odparł, że idzie tu o człowieka, 
który chce obalić republikę i że należy uchronić 
kraj przed wojną domową.

Po licznych hałaśliwych wypadkach^ uchwa­
lono wydanie Boulagera większością 355 głosow 
przeciw 230.

Haga 5 kwietnia. Gazeta urzędowa ogłasza 
rozporządzenie dotyczące objęcia na pewien czas 
władzy królewskiej przez radę państwa.

Rzym 5 kwietnia. Agliardi został zamiano­
wany nuncjuszem w Monachjum.

Londyn 5 kwietnia. W izbie lordów wię­
kszością głosów 95 przeciw 77 wybrano kandy­
data opozycji Morleya wiceprezydentem. Salisbury 
proponował Balfoura.

Wiedeń 5 kwietnia. Referat o ustawie o 
uwolnieniu od należytości skarbowych aktów w 
sprawie zniesienia prawa propinacji w Galicji 
zdała kom>sja budżetowa na wniosek posła Haus- 
nera posłowi Meznikowi. Poseł Gniewosz, które­
mu referat ten pierwotnie był przydzielony, zło­
żył g°i ponieważ osobiście za ustawą obstawać 
nie mógł.

Paryż 5 kwietnia. Niektórzy deputowani z 
lewicy napierają na rząd, ażeby stawił Boulange­
ra  przed sądem wojennym na podstawie faktów 
stwierdzających, że Boulanger dążył do de­
zorganizacji armji i przeciągnięcia jej na swoję 
stronę.

Dekret o ustanowieniu trybunału państwo­
wego nie pojawił się dzisiaj jeszcze w Journal 
Ofjiciel.

Paryż 5 kwietnia. Pisma oportunistyczne i 
radykalne uznają wczorajsze wotowanie izby za 
niebyłe, ponieważ uważają w ogóle sprawę bulan- 
żyzmu za straconą.

Inne pisma mają wręcz przeciwną opinję. 
Journal des Debats uważa, że oskarżenie prze­
ciw Boulangerowi nie jest dostatecznie umoty­
wowane.

Bruksela 5. kwietnia Kilkunastu bulan­
żystów, a między nimi Laguerre, Laisant 1 Naąuet 
przybyli tutaj dziś w nocy.

Policja przeszkodziła przygotowanej antibu- 
lanżystowskiej demonstracji.

P e te rsb u rg  5 kwietnia. Husskij Inwaltd  
donosi: Rozkaz cesarski postanawia, że ma być 
uformowaną druga skombinowana dywizja ko­
zaków.

Skutkiem tego powiększoną będzie siła ko­
zaków dońskich o dwa pułki jazdy, zaś siła ku­
bańskich kozaków o jeden pułk, siła czerkiesów 
o sześć, zaś uralskich kozaków o dwie sotnie.

Liczba oficerów zwiększy się o 243. Na miej­
sce ćwiczeń obozowych w lecie roku bieżącego dla 
tej nowej dywizji oznaczony jest Czugujew w gu- 
bernji Charkowskiej.

N adesłane.

Odpowiedź na napady Kurjera lwowskiego 
przeciw mej osobie skierowane.

Nie myślę ja  rozpisywać się o powołaniu 
dziennikarstwa lub o jego stanowisku w pewnem 
społeczeństwie, bo wątpię czy dzienniczek tej m ia­
ry co Kurjer lwowski dorósł do takiej rozpra­
wy, to tylko zaznaczę, że biednem jest społe­
czeństwo, w którem dzienniczki mające do dyspo­
zycji tylko plotki zaczerpnięte od" niepewnych 
indywiduów — obrzucające wszystko i wszystkich 
błotem, — egzystować mogą.

Ten fakt sam przez się powinien każdego 
przekonać, że K w jer  nie jest w stanie nikogo 
obrazić i że redaktor jego nie posiada kwalifika­
cji do dania obrażonemu satysfakcji honorowej — 
dla tego też na napady takie najodpowiedniej- 
szem jest pogardliwe milczenie. Tych- kilka słów 
do wiadomości" światlejszej Publiczności, która 
czytając paszkwile, jakiemi pomieniony dzienniczek 
w ostatnich szczególnie czasach począł Publiczność 
karmić — potrafi ocenić wartość każdego takiego 
napadu a obojętną jest dla mnie, jak i dla każde­
go uczciwego człowieka, opinja ulicy i jej repre­
zentanta, Kurjera lwowskiego.

Dr. Bronisłiw  Błażrjowski.

2531 1 - 5 Adwokat
Dr. Rflarjan Sietnicki

otworzył kancelarię z dc cm 1 kwietnia 1889 w domu 
pod 1 7 plac Marjaoki we Lwowie.

3°!o Losy . zi
sz e sc  c iąg m en  roczn ie  

Główna wygrana:
5 0 . 0 0 0  z ł .  w  a .

1 sprzedaje najtaniej
także na spłaty miesięczne po złr. 5, 

A u g a s t  S c l i e l l e n b e r g
Dora bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zleoenia z prowincji uskutecznia Big bezzwło­

cznie bsz doliczenia prowizji, na żądanie za za- 
liozką pocz;ową.

Wyd w iic  wo es zety losowań „Nadzieja". Pre- 
nu nerata roczna we Lwowie zł. 1'70 na prowin­
cji zł. 180.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 5 kwietnia 1889.

Hotel Z o rza : W. hr. Dzieduazycki z Jezu- 
pola. J. hrabina Męcińska z Dukli. Z. Ka­
mieński z Wołynia. F. Pichler z Pesztu. L. 
Kościelecki z Lodzi. A. Leszczyński z Za- 
błocia.

Hotel Europejski: J. Meller z Wiednia. 
A. Ambros z Monasterzysk. L. Breuner z W ie­
dnia. Dr. Majewski z Monasterzysk. K. Micha­
łowski z Wielkich Luk. M. W achter z Krakowa. 
V. Żurowski z Bereska. W. Gniewosz z Złotego 
Potoka.

Hotel L anga: Em. Bandi z Wiednia. R.
Vadass z Budapesztu. J. Schultz z Szczecina. 
Ed. Lindner z Szczecina. J. Krysta z Chyrowa.
H. Garfein z Złoczowa. L. Ebermann z Czer­
niowiec.

Lwów. Z Izdy handlowej 5 kwietnia 1889.
1. Akcje ea sztukę. 
bez kuponn bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy :
Kolej galic Kor, Lud 200 zł, m k 206 — 209 50 

„ lwcw.-czer-jass. 200 zl w a. 237 — 240 50
Banku hip galic. 200 zł. w a. 289 — S93 —

(, kredyt, galic. 200 zł w. a .  Sltf —
2 Listy zastawne aa W& ełr.

Banku hyp. galic. 8 prc. w n, 100 10 101 10
6%  Listy zaafcw. Galic. Zakłada

kredytowego só emskiego 38 l e t .  --------
Banku fayg. galic. 5 prc. 10% pr, 103 15 104 15
Banku krajowego 4% %  w. a. 37 — £8 —
Tow. kred. gftlic. 5 * a s 100 70 iO l 70

c n m A 3 „ &6 — ' i l  —
£, „ „ 5 * * s i 00 70 iC l 70
t, * a » 9 n 93 50 94 50
s> » * a 91 30 (?8 80

» 3 ■ » 93 —• 24 —
3. Listy dłużne ea 100 ełr

G. Z. kr. wł. ( ) 6% ) 3*/ą w likw. - 137 50
» 1 u  5 '  2 7#%, „ — —■ 48 —

Ł  ObUgi ea 100 złr.
Indemuizacyjnc galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50
Kom. banka krąj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z 1 1873 6 prc w. a. 104 — 106 —

* „ „ 1883 4 ,  H5 10 96 —
5. Lo s y .

Losy miasta K ra k o w a ......................  26 — .8  50
„ „ Stanisławowa 40 — 44 —

6 Monety.
Dukat holenderski , , . . .  £.65 fi-75
Dukat cesarski , . . . , $.68 #.78
N&poleondor . c . 9.55 9 65—
Póhmpeijał rosyjski........................... 9.86 9 -96
Rubel roByjski srebrny......................F36 F48

„ „ papierowy . . . .  1-27% 1-293/*
100 marek niemieckich . . . . 58 70 59 70

Telegram  giełdowy,
Wiedeń dn^a 5 kwietnia godz. 1. min. 50. 

Akcje kredyt 297G0 Węg. kolej półn.
Alpiny 7410 wschodn. 180'—
Kredyty węg. 302 75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 131 '60 kom. 148 75
Uniony 227'50 Akcje tytoń. 118-25
Ludwiki 207'— Gal. obi. indem. 105-—
Nordbabny 259'— Elbethale 208'—
Lombardy 99'75 Landerbanki 239 50
Losy tureckie 27-— Renta zł. wgg. 102*75
Staatsbahny 24P75 Bankvereiny 109'20
Gzerniowieckie 237-— Renta węg. pap. 94 75

TT . Ruble 1-28-75
Usposobienie wzmocnione.
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OFIAM FATALIZM.
p  o  W  I  E  S C

K s a - w e i ^ g s  c3.e Ifcu£on.tepiaa..

(Ciąg Ci*l*Ły;.

Kiedy Marceli ukończył czytanie tego listu, 
twarz jego blada zdała się maską z białego m ar­
muru .. dwa strunńenie łez ściekały mu po po­
liczkach.

— Moje dziecko, — wy bąknął, — twój ojciec 
mówił prawdę... śmierć jego uczyniła mnie bar­
dzo u eszczęśliwym Tak, ja  go kochałem z ca- 
iej duszy . tak, ja  byłbym pragnął z nim razem 
zejść do grobu..

A po cichu dodał.
— Pragnąłem... i należało mi to uczynić...

Po chwili spytał Ra u l :
— Ten portret ten drogi wizerunek mego 

ojca, pan go masz, nieprawdaż ?... Dan mi go po­
każesz?... Gdy go ucałuję, wydawać mi się bę­
dzie niemal, że całuję mego ojca...

Marceli zadrżał i zimny dreszcz przal egł 
naraz całe jego ciało...

Ten medaljoa, on go zgubił, a słowa R iula 
stawiły mu przed oczy okropne wspomnienia nocy 
10 maja 1830 roku.

— Moje dziecko, — odpowiedział, — niechcący 
dotknąłeś krwawiącej rany... Tego portretu, który 
droższym był mi nad życie, nad własne szczę­
ście, już dziś nie posiadam... utraciłem go w bar­
dzo dla mcie bolesnych okolicznościach... i owej

nocy właśnie cierpiałem tyle, jakbym po raz 
drugi patrzał na konanie twego ojca...

— O panie!.,, o, mój przyjacielu!... zawołał 
Raul, — przebacz mi, żem niebacznie poruszył 
te bolesne dla ciebie wspomnienia...

— Nin mam ci nic do wybaczenia, moje bie­
dne dziecko... Wszakże to ja  tu jestem winnym... 
jc, który cię pozbawiłem najwyższej pociechy u- 
całowania ukochanych ci rysów...

Zapanowała na chwilę cisza, ale nie na tem 
był dziś koniec męczarni dla Marcelego.

— Mój przyjacielu, — zawołał nagle Raul, — 
czy to prawda co nam mówiono, matce i mnie?

— A cóż to wam mówiono, moje dziecko?...
— Że śmierć ojca mego oyła następstwem 

okropnego wypadku... że ręka, z której zginął, 
nie była bynajmniej ręką przeciwnika w poje­
dynku, ale przyjaciela w napadzie... Czy to 
prawda?...

Marceli pochylił głowę.
— To prawda , — odpow iedział, nitśmiejąc 

podnieść oczu na Raula.
Młodzieniec ciągnął dale j:

— A więc przysięgam c \  że tej pewności, którą 
n r teraz dajesz, żałuję bardzo....

— Dla czego?...
— Ponieważ wraz z nią gime dla mnie n a­

dzieja, którą żywiłem od chwili, gdym^doszedł 
do rozumu...

— Jakaż to była nadzieja?...
— Nadzieja pomszczenia śmierci ojca?... Po 

myśl p a n .. coby to była za radość dla mnie, 
gdybym był mógł stanąć przed moim wrogiem 
i z b ro r;4 w ręku zawołać nań: — „Ja jestem 
synem hrabiego de Simeuse!... Zabiłeś ojca.. 
zabijże i syna, bo inaczej on zabierze ci żyre, 
jeśli ty inu go me odbierzesz!“ Ale któż on 
je s t .. jego 'mię... imię tego straszliwego przyja­

ciela, którego floret uczynił mię sierotą?... Pan 
znasz je, powiedz mi...

— Nigdy! — odpowiedział Marceli nieprzy­
tomny.

— Odmuwirsz mi tego?... — .zawołał Raul.
— Tak... sto razy tan... Odmawiam i odm a­

wiać będę zawsze!...
— Tak jak moja matka!... — wyazepnął Raul.
— Jak to , — spytał M arceli, — twoja matka 

wiedziała ?...
— To nazwisko, które mi ^an ukrywasz? Tak, 

panie.
— I pytałeś ją  o nie
— O! tak... często!... b-rdzo często!...
— I r.ie chciała ci go wyjawić?...
— Nigdy
— Szlachetna kobieta... dobrze czyniła... — 

odpowiedział M arceli, zgnęoiony wzruszeniem 
dnia tego, — bo i po cóż uczyć się przeklinać 
imię zmarłego?

— A ! — zaw ołał Raul z wyrazem gorączko ■ 
wej radości, — więc człowiek ten umaił...

— Tak, - odpowiedział z cicha pan de La 
bardes, którego bladą twarz oblał rumieniec 
wstydu.

— Niechajże mu Bóg przebdczy, — mówił 
dalej sierota; — niechaj mu Bóg przebaczy ten 
cios, który ojcu memu zadała jego ręka!.. 
W obliczu grobli gaśuie moja nienawiść... tak, 
moja nierawiść... bom ja  go nienawidził z sił 
moich wszystaich, całą potęgą mej duszy tego 
nieznanego, tego niewinnego a zbrodniarza, prze­
cież, który przed dwunastu laty zabił mi ojca, 
a przed kilku dmami matkę! Niech odpoczywa 
w spokoju!.. Ja, syn jego ofiar, przebaczam 
zmarłemu mordercy, ale nigdy, nigdy nie byłbym 
przebaczył żywemu!

— Jak  Ja cierpię! — pomyślał Marceli, któ­

remu zimny pot ukrywał skronie. — O! mój 
Boże!... mói Boże!... zasłużony to kielich, ale 
niemuiei gorzk i!...

* * *
Trzy tygodnie upłynęło.
Pan de Labardes i Raul r e opuszczali się 

ani na chwilę... obecność jednego stawała się z 
każdą chwilą potrzebniejszą dla drugiego. Co­
dzienne ich pogawędki nie były bynajmniej już 
podobne do owej okropnej i smutnej rozmowy, 
którą tu przyt jeżyliśmy i co dnia Marceli uczył 
się oceniać więcej rzadkie zaleta serca i umysłu 
tego, którego uważał za swe dziecię przybrane.

Sierota, ze swej strony oddawał «ię z bez 
gianicznem wylaniem żywej sympatji i przywią­
zaniu niemal synowskmmu, które ciągnęły go do 
Marcelego.

Oprócz tego, że w.dział w n;m przyjaciela 
swego ojca, co go czyniło dlań świętym, niepo­
dobieństwem było, aby natura młoda i sercowa 
jak jego mogła sifl oprzeć tym rozrzewniającym 
staraniom, tej dobroci i czułości, jaką go oto­
czono... To też dusza jego i serce oddawały się 
całkowicie, bez zastrzeżeń nowemu temu przyja­
cielowi ..

Pewnego dn.a, pan de Labardes zastał go 
smutniejszym niż zwykle.

— Co ci jest? — spytał go,
— Smuci mnie myśl, że serdeczny nasz do 

siebie stosunek musi się skończyć, — odpowie 
dzieł Raul.

— Skończyć!! — powtórzył Marcel? ze zdai- 
wieuiem, — dla czego skończyć:1

— Ponieważ chwila rozłączeni t się zbliża
— C o !... krzyknął pan de Labardes, — chcesz 

mmc opuścić?
— Przeciwnie, chciałbym przeciwnie nie opu­

szczać pana nigdy
— A więc?
— Nieszczęściem nie jestem nieograniczonym 

panem mych czynności.
— Nie rozumiem cię...
— Mam obowiązki do spełnienia.
— Jakież to?
— Szczupłość mego majątku czyni mi pracę 

prawom. Pan wiesz, że zamierzam wstąpić w u- 
rzędowanie... trzeba mi zabrać się do poczynie­
nia pierwszych kroków na tej drodze... Za ży­
cia m atka zacnęcała mnie do czynu swą obecno­
ścią... po śmierci myśl o niej mnie podtrzyma... 
Wydawać mi się będzie, że ją  widzę uśmiecaa- 
jącą się dc mnie z niebios i błogosławiącą moim 
usiłowaniom.. Czy nie podzielasz moich poglą­
dów, mój przyjacielu?...

— Podzielam postanowienie twoje w zupełno­
ści... dobre jest ono i godne pochwały jak wszy­
stko, co od ciebie pochodzi, tylko, że mniej ci 
dosięgnięcie t°go celu est potrzebnem niż ci się 
wydaje...

— Teraz na mn;e kolej powiedzenia: Nie ro ­
zumiem cię...

— Wytłómaczę ci z a ra z .. ale naprzód musisz 
m przyrzec, że mnie słuchać będziesz nietylko 
umysłem, ale duszą twoją i sercem.

— Wiesz pan dobrze, że nie potrzebuję przy­
rzekać i baz tego takby być muiiaJo...

— A potam trzeb i mi jeszcze odpowiadać z całą 
otwartością, jaknajszczerzej.

— Nie skłamałem nigdy! — przerwał Raul.
— Pozwólże mi mi dokończyć — ciągnął dalej 

pan de Labardes. — Trzeba, powiadam, odpo­
wiadać mi z zuDełną szczerością, nawet nc wy­
padek gdyby odpowiedzi twoje miały mię głębo­
ko zasmucić...

(C. d. n.)

2024

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe Handel F. K NA UER i SYN
p o l e c a ,  w  n ą j W L ę k s z y m  w y b o r z e

po najniższych cenach P^d „Eiotym Lwem44 w e Lwowie.

l O f l f i  M 7 f n  L r  Tu* ik cygsretcwych hygienioznych
- Ł W ”  “ A  U l i k .  od zł. T 20 (najlepsza zł. 1. 6U.)

Wysyła za pobraniem do wszystk'ch miejscowości

K rajow a fabryka T u tek  cyguretowych

& •  IM» H ia m o jo w & k ie go
Lwów, Rynek 26.2485

Opakrwa&ie g r a t i s .  Przy 6000 koasta transportu rouosi Fabryka.

C  U  tc  I  E  R  m I  śi
d T u l j u s s z a  W ^ i e r z i b i e k i e ^ o

we Lwowie, Akademicka l. o (im  a vis Hotelu Zorża

poleca przy nadchodzących świętach TORTY i MAZURKI w roz­
maitych gatunkach. PLACKI krakowanie (przekładance) najlepszemi 
owocami przekładane. PLACKI z sera lub maku. BABY parzone. 

Wielki wybór BARANKÓW, PISAŃ LK oraz rozmaitych cu­
kierków stosownych do Świąt W ielkanocnych.

Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniam 
najakuratniej.

Polecając się łaskawym wzgl§dom
2b5n z uszanowaniem

Jwljnsz W ierzbicki.

Ceny fabryczne.

iconces^S

MAGAZYN

Wyłącznie główny skład

Orypaiiiej M u f  welnleny
z jedynej prz- z 

p r o f  «li*. d o s t a w a  J  a g o ra
kcncesjowanej f.,bryki

W. Bengera SynuW
Stułtgert-Bregenz

jakoteż i wszelkie inne w za­
kres wełniarstwa wchodzące 

przedmioty poleca

SCHAJERÓW

K
X
A

*2-:, 71 We Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 3.

X
X
X
* 4
X
X
2 ?
Ax
x

X
A

Magazyn Porcelany i Szkła

ED. G EBHARDTA
2 136 2 -  5 W E  L W O W I E ,  plac.M aijacki liczba 7.

poleca
w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł 

po  c e n a c h  nB jprzysi«jpniej*»»ych
S ZK ŁO  kryształowe rznięte, grawirowane, cienkie, 
Monsseline i gładkie zwykle. Serwisy ozdobne do 
piwa, wina i likierów, kosze i talerze na ciasta i 
owoce. Klosze na ser i masło i serwisiki na 

ocet i oliwę.

Serwisy sk o w e , h e r lk im ,  kawowe i do nmywaini,
Wielki wybór przedmiotów zbyth owych.

Skład komisowy srebra chińskiego i alpaki 
oraz skład komisowy Mebli żelaznych pokojowych 
i ogrodowych.

Ceny fabryczne!

xxxxxxxxxmxxxxxxxx
X o \v u  u r z ą d z o n y  m a ^ a z y u  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c k

i  d r o  b i a z g o w y  c l i
2581 pjid| firmą

W  i  T  iH F i L M  8 Y D O R
we Lwowie, przy placu Merj-icltim 1.4. w Hotelu Europejskim

polec* n  <i r f io f iu ę  i  l a t o  i i a jg n '» to i™ L j ‘ z e  m® t e r  j e  w e ł n i e -  
u e  w e  w i z y g t u r h  n a j n u t d n i e j s z y  . l i  t o l o r a c h  i  w z o r a c u  
p o  c e n i e  on 66 ct. dc z złe. i wyżej. I V r i . a l e  i  s a t y n y  w naj- 
roztt.aita»:yoh ho lorach i wu.jraoh. I 1 usze, sknami.y, materje jedwabne i 

n a j m o d n i e j s z e  w n tą - a k i  do nbiei„nia sukien.
W ie lk ie  przybory do krewicczyzny, szycia haftu i t. p . 

Ceny fabryczne 
jUST Prób i* i na żądanie ł n iu co  “Wi

14 -3 0

Wprost oil prutliu enlón

gs#** Wina beczkami
Heg°lajskie i samorodne za beczkę w 135 litrach po cenie 40, 
45, 50, 55, 60, 65, 70, 75, 80, 85, 9o, 95, 100, 110, 120 złr. 

i wyżej prócz transportu. Beczka nie liczy się. 
Południowo-węgierskie od 20 centów za . tr  i wyżej prócz 

transportu. Beczkę zalicza się.

W ysyła  do wszystkich miejscowości

Narodna Torhowla
Zamówienia przyjmuje Dyrekcja i filje.

2653

Pierwszy c. b. wyl. uprzyw.

Zakład wyroków aaianteryjno tokarskich
od roku 1838 istnie ący pod jirroą

A. NiiDWODZill
Kyac.k 1. Zł.

poleca swój m»ga..yu laopatrzcny w największy 
wybór wszelkich pr.ybcrów du patenia cygar i 
tytonia z n jl-p  iz;- jh mati rj.lów wła-nego wy­
robu Fajki ynawdżiwĄ „6tamouniiu, Sza.hy, 
Szachów, ice, Dotnina, I  0«i, marKt i sztony do 
pref. r.insa, Arcaby, kale do kręgielń i bilardu, 

Fijitarme, Iłski, spicraty itp, N^ jwi, kizy wybór gizebitni ze s yld 
kiótu, kośct B'on o«ej, rogu bawuiego itp. Szczotki (10 włosów i 8u- 
k.eń, fzozuteozki do pa mogei i zębów z najznakoouuzyoh fabryk 

2o37 2—4 francuskich i angielskich.
P raicdziw a icoda kołońska na jlepszej jakości.

Oryginalne puryzkie znakor? ite Hy- 
gieniczne ;u tii do cygaret, prze­
wyższające jakeścią i robotą wszyst­

kie p o d i ib m  i r i  -  «

iiin
i i

n  

nJ

idu
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U
nu n
n i  . . n

^ 5 B 5 B 5 B 5 B 5 S 5  B  5 5 5 5 5 5 5 5 1

Do siewu wiosennego
poleca

w s z e l k i e  N A S I O N A  j a l Ł O  t o :

pszenicy, żyta jare, owsy, jęczmiona, wykę, Iniankę, buraki 
oderndorfskie, koniczynę wolną od kamanki, oryginał, francuską 
lucernę, oryginał, amerykański koński ząb „Virginia% oryginał, 
amerykańską kukurudzę nł? plara \  kukurudzę bukowińską krajo­
wą „łVloc'har‘ jako najlepsze nasienie na paszę zieloną i sprze­
daje takowe na rzecz swoich członków w miarę zapasów w naj­
celniejszych gatunkach i po najprzystępniejszych cenach

26i3 2 - 4
B a n k  r o l n i c z y  we Lwiwie.

Z a łożony  w ro k u  u 647

H A I N D K L

SKŁAD W IN
oA'fI ’
we Lwowie uiśca Krakowska I. 9.

poleca

Stare węgierskie wina kuracyme
Stare miody ^ * ł r .  I z i " .  5 0  2  aełt". 5 0  b u l

l e t n i e  8  l e t n i e  15 l e t n i e

W yśmienite S tarki, Żytnio  w  ki, Rum  i A ra k  ae Goa 
Oryginalne szampańskie wina 

i prawdziwy Cognac lrancuski z pierwszorzędnych Jc k o w  
MALAGĘ but. po złr. -5o, 2*00, 2-50, 3*20, 6T " i l.„lepszą 

z roku 1847 złr. 7‘50.
M alag ę  B iałą But. po  z łr 2*00 

2580 Cennitci n a  żą d a n ie  g ra tis  i  fra n co .

Xnn
t> 1e■s
o><

Odszczególniony na Wystawie hygibnicznej srebrnym medalem 
z a  fitare w in.

^ j B 8H S B M H a B B S 8f e W M K

Mączka kościana
preparowana kwasem siarkowym, n\i 
skutoazniejozy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i
Prostek d« Karmy

zawierający około 35 °/0 czystego fo 
słoranu wapniowego berdzo ukuiecznj 
dodatek do ka^my dlr. wszystkich 
zwierząt domowyih i drobiu wszelkie­
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego 
przyspiesza otuczenie, powiększa zna 
ęzhie wydatność mlek'-, u krów i pro­

dukcję jaj u drobiu.
Fakiet na próbę zabierający nettt 

4 ’/* kilogr, proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za nadesłaniem przekąsem 
złr. 1*60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Aaatrji i 
Niemczech.

Opia 1 sposób użycia tu t Mączki 
kościanej, jfikotoź i Proszku do kar­
my, nu żądanie bozpłumie i franko. 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej

JuljAna Wanga
we Lwowie, ul Jagiellońska 12.

2580 17-100

Warsztaty narzędzi rotmezy ch 
Braci Szulakiewicz

w Bóbree o p. Solina 
polecają na so:on wiosenny plagi n  cenie 
n4 6 zł. 80 ct. do 24 zł, polecają j.tko 
nowość pług? do orania uboo y w ceni: 
'6 zł Brory o ic iiie  od 12 zł do 13 złr. 
Wszelkie narzędziu rcLioza jakoteż ieb 
-eperaoje, przyjmujemy i jskuteczniamy

jak nf jlepaz -go matarjali_ i w jat: nii-
iró t izych terminach. 263

O to05 ■—i

fikłBUlfi

O ry g in . p i of. tire  J i ig e r a  
w y .a b y  p o  cena* 1» f"Hipy-
( 'Z ł iy i l i  z najizluchetni jszej
wełny, zaiecane dla osób fiątiego 
zdruwia łatwo sig przt zigbiajj- 

cyoh. 2616
'ftsziile 
Kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze rra żołądek 
Kamasze ) 2- 7"
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sunni z rgkawami i bez 
poleca

handel p łóc ien  i bielizny 
J A M A  R I E K Ł i i

w e  L w o w ie .

Ptidr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztnee 
kosr uetynzncj, nie za eiera żadnych 
metalicznycń pierwiastków przyjemnie 
przylega da t  yarzy, nade je śliczną, 
nuli -alną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudełka 1 złr.

Jana Ihnatowiuza
magiitrr [bmacii i chemika sądowego, 
wł iśoiciela fabryki perfum i mydeł 

2357 toaletowych
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennioe 1. 20. 
w Czernił waach, Rynek 1. 2.

W i u k i  w v b ó r
najnowszych

[ G u z i k ó w  i k l a m o r j
do

i sukien damskich
poleca najtaniej handel

we Lwowie
ulica Htthoka 1. 16

2618

ilsis
Bezpłatnie

i fr:nko posyła na laska ve żądanie cer 
lik i wyrobów szklanuyoh swych fabryk 

L e o n  G rr iii i a u t ,  w Birczy 
2644 2 - 2 5

Isasss "P. liiibini.
■ »i_-D k a ż l j  i t i  i i  _  n p m >  
■rlFal ■! d n i  ii, ab  b e i p ł a l a f a
o  Sl«fe9«toAol W a r te ra  q  dala

owjsulai

Broc-haua Convdrsadonnicxico i* w 15 
opri .wnych tomach. Meyer1 s Conversa- 
uo&alexicou w 16 uprawnych tomach 
można nabyć pod i.-ardzo bor:;ystnemi 
waruakar"!. A dresorać: A. Królikowski 
Lwów ZyMikiewioza 5. 2697 16— 20

Tymotkę ktoby miał na sprzedaż ko 
rzeo lnb -wa, raczy podać cenę i Ilość 
do Zarzsd i dobr Sanniki, p. Mościska.

Słuchacz uniwertytetu wiedeńrkiego, 
Polak, kat. poszukuje za ek 'omnymi wa- 
rankami lekcji na ' , ai zaraz 'ub od J ma 
ja. Może udzielać i języka f ancuskiego. 
O łaskawą odpowied? uprasza sig pod 
Corato I. Univ r itat Wien

Kcalność w ul ryju do uprzedzi la za 
o»Łę um srlowani najpewniejszej czjSci 
tniasla składająca sig z doiru o 5ciu po­
kojach, werandy, kacimi, spiżarni, wo­
zowni, sta n i małego cg'odu w którym 
są lówni-ż drzewa owuc iwb, do ką ieli 
rzeozn ,j naidzo bi Bko. Zgłoszenia przyj 
muje li itownie H. 0. Stryj ulic;: Bole- 
ohowska.

Dam o zir. za wjszuk-nie metiyki 
chrzta Frano’ ;zka Nowosit le kiego i te­
goż ojca, z 18 wieku. Sybilla Dydyńeka 
w lfrą>i. wy, poe»ta Wojtkowa.

Eił8t eiiytori<a i talegrutietai. po.zukuje 
pcs-.dy i G 01azan;oa koło Us'rzyk.

Ua. iela raay i przyjmuje z-roszenia 
D-m jod  'oisłą dyskrec,,. J  Sław­
no wska w Gródku Koło Lwowu

Wdoi a pa nauozyoielu z dzieckiem 
dsuletnim  szukająca obow:ązku ns a si 
przy gospodarstwie, niemorlaby w tyob 
dniach zgłosić s ę do Wch Abgarowi- 
czów, ul Czarntokiego Nr. 8 I. piętro 
naprzeciw Strzażnicy ogniowej gdzie się 
dowie o reszcie
, i  ma .i iais'awa Leto przy kulei Ka­

rola I-udsik* IuSj tegoż przyjaciół i zna­
jomym o podanie tegoż dresu bardzo 
proń Alojzy Zajączkowski w Toastem.

B I

j ^ a  ś w i ę t a
Skład wędlin

Karola Przybylskiego
Lwów ul. Krakowska 1. 3.

cbok sklepu W°el. Ju s tja m  a m  
przeciwko jatek P. Barszczewskiego 

poleca.:
wszelkie wyroby matarskie jak szynŁi, 
kieł: asy, salami, ozory itp. po nsjtań 
#zycb cenach i przyjmuje Bwątuzce za­
mówienia iak miejscowe jak i z p.owm 
cji, ręcząc z» óoore, awieże i zdrów' 
wyroby.

Z wysokim azacunkicm 26 4

I i . ,  l P r - ® y  b y l s J d L A
właściciel zakładu masarskiego we Lwowie.

otrzymuje codz enme świeży tr..nspurt i 
Sprzedaj., po cwna.h uajumiarkowabRzyoł1

handel produktów wiejskich
Stanisławy Pesei
2689 Halicka 15 w podwórzu.

h b m m

Dyrekcja
Ipmuk miojsMego

w Podgurzu
oddała zastępstwo firmie

Arnold Werner
1:615 1—3 u e  Lwowie.

Ogłaszaląoego w Er. 59 „Przeplądu" 
z duia 13 maren. b. r. sprzedaż dzieł, 
broszur z dzieddny 1 śniorwa or',: rogów 
sarn i jelen;, fakży broni myśliwsaiei, 
uprzsism n przysianie katalogu pod adre­
sem ■ J. CzeKański w Łączkach, poozca 
Frysztak.

Giódecke, ul. Bema 17. 2 pokoje 
z kuchnią.

r la c  Marja :ki 1. 3 zaraz ao najęcia trzy 
pokoje meblowane dla kawalera nadrugiem 
piętrze. Widok ua ulicę Krętą. Także 

aju.a na oztery kome.
2 pokoje w Kamienicy pod Nr. 88 Żół­

kiewska za 16 zł. o, - 2 pokoje poti 
Nr. 40 z przy należy tcśoiami za 16  zł. 
przy ulioy Żółkiewskiej. Bliższa wiado- 
dość przy kasie tazni parowej na 2ói- 
kiewskiem.

K o r e s p o « d f c fflt'.i#  p r y w a t n a .
Mj-iczyzŁitt na 6K»nowidr.u luubgernnem, 
poBiadająoy próoz tego majątek 40 ty 
sięcy, zyozy sobie zawrzeć znajomość 
w celu 'matrymonialnym z esohą z do­
brej rodziny, wieku okol) 25 lat, z posa­
giem nawet miernym. Dysirecja w .zelka 
zapewniona, zamiar rzetelny, którego 
bliższe szczegóły pod adresem; P. K or- 
c z t.  k, po zi Litwinów. 2620 6—8

w Galicji zachodniej, od dawna po­
zostający pod własnym zarządem 
obejmujący przeszło 1030 morgów 
ziemi, z których IJ/5 jest pola, zaś 
v5 lasu, mający położenie bardzo 
dobre, przy d. brych stosunkach ro 
botniczych i blisko kolei, jest wraz 
z dobrze urządzoną gorzelnią w 
wielkich rozmiarach i z dobrym 
inwentarzem, pod korzystnemi wa­
runkami płatniczemi do sprzedania 
Czysty ruczny dochód z tego ma­

jątku wynosi około 10,000 złr, 
Bliższe szczegóły w Redakcji 

przeg lądu14. 2647 i—5

L \ ą< dóbr Tłumacza ma uu iprr da­
nia buheje czystej rasy Sehwyt- równego 
wieku po cenie od zł, 130 i wyżej. Poc-.ta 
w miejson.

Poszukuj b j  ao pracowni xruwi' ckiej 
ucznia laletniego, z dobrym wyohowa- 
niem, s ukońoz iną 4 klasą ludową. Ro- 
dzioe lub jpiokua raczą się pori zumieć 
listownie lub osjbiśoie z J. Strusi wiczem 
majstrem kraw. w Sądowej Wiszni._____

W Babgt, ózib jest dc obnadzenia po­
sada 1 kar-a. Płaoa 800 zł. Stałe dool -dy 
1.000 zł.

bześc pokoi z salonem i p rzynależy- 
teś iami, przodDikój, stajnia na pi ć koni 
i wozownia do nsjęcia ou 'g r  lipoa na 
lozym piętrz , Ossolińskich ii 4.

Pcszujjj c 10 ę \< wieku średnim, ao 
obowiązku jcko ku barl ę, znającą się na 
:ra  liu i prasowaniu bieli*ny, zecboę Jię 
zgłoiiŁ do ngóay osobiście lub tez Ii- 
stownie Oddział ok. straży skarb. Mcstki 
poazta Ulanów.

Pomieszkanie przy ulioy Krasickich pod 
Nw 12 jett do wynajęci, ua 2im piętrie 
7 pokoi albo też 6 z Kuchnią, spiż ■ .ą 
i przynslożnościami. W razie ąc’ ma 
łtajniu i wozownia. Posz .Kuje cię takie 
dobre<?o kuobarza.

»»ier złozoua z l6  pni żywych i l t  
orężnych w ulach słowiańskich tamowych 
malov anyoh w dob, yj r  stenie, Wzorów ) 
prowadzona, z wsŁystkieriii pr™ irami do 
sprze laoia. Zgłozzenia ustne lob piseu' i 
przyjmuje M. Anczakowska w Dobrcmilu.

Odpowiddiialny redaktor: W » « t » w


